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KURIER WILEŃSKI
Gen. Rydz Śmigły w Paryżu

Na zd jęci u Nr 1 w id zim y Gen R ydza  śm igłego w  okn ie wagonu iv cłżw il odjazdu poi iągu z W arszaw y. Zd jęcie  N r. 2 przedstaw ia Geriera-

nego Inspektora udającego się z żegn a jącym i go osobistościam i d o  pociągli.

personc li m 

z nosze/p-

PRZY JAZI).
PARYŻ. (Pat). Generalny Inspektor 

Sił Zbrojnych Gen. Śmigły Rydz przyje 
chat do Paryża \\Taz ze świtą o godz­
i ł  min. Ib

Na 20 miinut przed prrzyjazdean po­
ciągu przybył .na dworzec gem. (iamelin 
w otoczeniu swego szefa gabinetu gen. 
leannet następnie przybył minister ol>- 
ôrnji nurudow ej DttJadier i in.

Ze strony Polski przybyli na dwo­
rzec ambasador R P. Łukasiewicz w o- 
oczentu członków ambasady in gremio, 

łsunsul K-rwałkowskj z konsulatu gene­
ralnego R. P. v Pitryru / 
kosisulatu oraz konstilowic 
gójnych ośrodków.

Gent rał Rydz Ś-.rg!v w otocze­
niu gen. GamclLn ambasadora Lukasie 
wicza i min. Daladier skierował się tlo 
salonów recepcyjnvcli, gdzie ()czekiwalv 
'■gromadzone prezydja s-fowarzysza ń p;?t 
'kich we Francji. poezeni odjechał do 
hotelu.

PRZY U j m  V. AMBASADZIE.

PARYŻ, vPatJ. O go-dz. 17 na przyję 
c|u w ambasadzie R. P. dla przedstawi 
ciel; organizaęyj polskich w, Francji.

ydanym na cześć gen. .Śmigłego Ry­
dza, prezes rady porozumiewawczej or- 
Janizacyj stowarzs szeń polskich we 
Francji Stefan Reyer. senjor -wychodź­
ca  polskiego wet 1 rancji którego 2-ch 

synów.- poległo w okresu wojny swiato 
" 'e j w szert-gach hajończ vkó\v. wygło­
sił ałuższe przemówienie.

P R Z E M O W 1 E N II >
G E N . Ś M IG Ł E G O  R Y D ZA

"'ygdoszone w odpowiedzi prezesowi ra­
dy porozumiewawczej organizacyj pol­
skich we Francji.

Panie prezesie Jeżeli padu w (Kasie tego 
prawno wienia alos w lazł w gardle ze w zrusw - 
***- to mnie teni bardziej musiało ogarnąć 
"Łnińzenłe. kiedym się znalazł (po raz pierwszy 
wśrtnj emigracji polskiej. Wzruszenie napewno 
■erj większe że prKyjeżdzam już nie w  tej tra- 
•śeoirj epoee gdy bylu to emigracja co resztkę 
■ucha potrjotyzmu i godności narodowej mu 

***ała chronię na obcej ziemi, lecz przyjeżdżam  
*  okresie, gdy istnieje Polska niepodległa, l*ol 
”* a  nietyiko niepodległa, leez triuintująea, Pol- 
■Aa któro istnieje nictylko inałerjulnie, leez 
“doby-wa sobie coraz większy glos w sprawach 
Huropejskieh.

N ie bedi tu wam przedstawiaj żadnych pro

gram ów politycznych z azicdwiny pomyki za- 
(panicznej czy też f.ewnętrzaa-oigauizacyjuyeh. 
Nic raia na to i  nie pora t uciąłbym tylko 
podkreślić jeden zasadniczy moment tej chwili. 
Przychodzicie da mnie z  sercem f ja  do was 
i  sercem przyłho jzę.

Jest jednak wielką prawdą, o której każdy 
Polak, r*y  to w kraju czy io na obczyźnie, 
choćby za dalekim oceanem zawsze* winien p<i- 
mlętać: Warunkiem  Każdego dobra malerjalnego 
i zoobyeia go dla Po IskJ jest donna monilne, 
siły inorauie*, ztuilność skupienia się poel jed­
nym ..ztandnrem, ehoeby byto złe 1 eiężko. enoć 
by jeszcze* nic raz trzeba byłe* zęby zacisnąć, 
aby przetrwać, umiejętność skupieoyi się itez 
waśni, bez lóżnie*. r.zasy uie lik i. aby sobie 
na różnice penzwulać. Nie siać nas no to. W te­
dy, gdy inne narody te* różnice brutalną silą 
bez miłosierdzia u siebie dziś nisz.zą i tępią. 
Jeżeli -zdobędziemy się na usunięcie ty eh różnie, 
to Polska, waszo M i Jer z  będzie dysponowała  
Jaszcze większymi imi ii ośeian*. otaczanej się
n a u B H B B i

opieką 1 przyeh.odeenia wam z pomocą.
Cieszę się, że witacie mnie tutaj 1 tko przed 

stawieiela wojska, bo nasz tryumfalny, okryty 
stawą zwycięstwu sztandar wojenny jest tym 
sziandćireiu. który winien nas wszystkich sku 
pić44.

W IZ Y T Y .

P A R Y Ż  (Rai). Dziś po południu gen. 
Nin igły R\ dz złozył w izytę gen. Gamelin 
i był przez n iego rewizytowany. Poza- 
łem dzieli dzisiejszy gen. Śmigły Rydz 
poświęcił Polonii paryskiej i Polakom 
osiadłym we Francji.

PARY Z. (Pat.) P rzyb y łego  do Paryża  gen. 

Śm igłego R ydza  p ow ita ła  z rzadką jedn om yś l­

nością prasa wszystkich odcien i w spo*sób n ie ­

zw yk le gorący, pośw ięca jąc  osob ie Naczelnego 

W odza  artyku ły i lo to g ra fje .

Kard.  Y a piii4̂ j  w y j r c i i a ł  do Riyipo
W A R S Z A W A  (Pat.) D ziś  o  godz. 17,10 opu-

ścił W a rs za w , u da ja r  się do R -ym a, łegai d b- 
pieski ,ti Ks. K ardyn ał .Ylaimaggi.

Na dw orcu  u s ta w ły  się liczne poczty s/tau 
darow-e o rgan izacy j kato lick ich  o r a j  tłumy 
publiczności.

SMau nowego gabinetu 
w Rumunji

Bł k  ARESZT, (Pa ł.) Pełna i>sła n ow ego  rzą ­

du jed  następująca: P r om je r  i m inister w o jn y 

c.rzy l.itaroseu, m inister sianu w iceprem jer- 

•łan inconJetz, sprawy w ew nętrzne —  D ym itr 

•łnen, sprawy zagran iczne —  Victur Ant inescu 

łinanse < aneieor, sprawiedb wośe —  Mircea 

ltiu riu i handel Walery Pop, roboty publiczne 

i kom unikacja —  Ryszard Enauasoi ici, praca 

Jan NLstor, ro ln ictw o  —  Bazyli Sas.su. obrona 

narodoe a gen. Paw eł Angeicscą. i,d row ie  —  dr 

i lOstinesw u, sztuka j  w yzn an ia -^ A ic lo r iam andi. 

oświata —  dr AngeJescu. m in i trow ic  słana— 

Jan Lapedatu i M icho ! megurn,

T.łuleseu chory
MON TECARLO . (Pat.) M inister spraw- za ­

gran icznych  Rat mu n j i T itu lescu, k tóry  p o  kon 
terencji W  M on treu i p rzyb y ł do  Cap Martin 
cierp i od  k ilku  dnj na feb rę  m aiaryczną. D zi­
siaj w ieczorem  w oboc silnego ataku W ory  stan 
chorego  w yw o ła ł pewne zan iepoko jen ie  wśród 
-.(toczenia

Sowiety w p m r & d i ł y  1 U 1  
» y w o i u  broni ao H s^ptiDjt

M O S K W Y  (Pat.) A gen c ja  Tass donosi. Z p o ­
wodu wejścia w życ ie  układu a n ie in terw en c ji 
w sprawach hiszpańskich .naskutek w ym ian y  
n . pom iędzy ZSRR a Francją , kom isarja i han 
dtu zagranicznego opu b likow a ł rozporządzen ie, 
zakazu jące z dn iem  2S sierpnia 1936 r eks­
portu, rceiksportu oraz tranzytu  do Hesz.panji 
oraz posiadłości hiszpańskich -w M arokko, w-szel 
k iego  rodzaju  broni, am unicji, m a terja łów  w o  
jennych, statków  zm ontow anych  i zdem ontow a 
nych o raz okrętów- w ojennych .

Bombardowanie Madrytu i Irunu
Ill llłiOS. (Pat.) Simoioty powstańcze boui- 

bardowaty ostainiej nocy ministerstwo wojny, 
dworzec północny i unniskc iłajaras w Madry­
cie.

W niska powstańcze, broniąc Osicdu, doko 
naiy wypadu na szosę, wiodąca do .Santader, 
likwidując wysunięte posterunki woj.sk rządo­
wych i powracając do Ovicdo z Liczną zJoby 
Cisą w  postaci karabinów- maszynowych Sam o  
loiy powstańcze zrzuciły oblężonym paczki z 
gazcuami i tytoniem.

Okręt Kzkomy mary arki wojenuej ,,f*alateu 
przybył do porta Fcrrol i  w raz ze wszystkimi

uiicerairi j poachorążymi iroz zaiogą przeszedł 
na szroni powstańców.

HKND.tYE. (Pat.) i’od Irnnem noc nbirgla  
inlnęia spokojnie. Z  rana j.aiiRi k ilk i strzałów. 
O g. 8 samolot powstańczy zrzucił kilka bu-mb 
na Inus.

O godz. 9.30 namoloty powMuńczc ponownie 
lotaty nad miastem. Słychać byto 4 wybuchy, 
puczem samoloty Zrzuciły 8 bomb na for Sou 
Martial. Bom bardowanie z powietrza nic wy 
rządza wielkich szkód, porieważ odbywa się 
z wysokości 1200 lub 15000 m.

Zw ycięstw o w ojsk rządowych
M ADR YT (Pat.) W ed le  wiaitomosci ze źródeł 

rządowych, sytuacją na troucie przedstawia się 
jak  następuje. Wo.jska rządowe naniosły wici 
kie zwycięstwo w  prowincji tlo esc u. W ojska  
puw-stauczc, idące na odsie<*z ituesea, zostały 
odrzucone bombami p r n .  unoloti rządowe  
i poniosły wielkie straty. Jednocześnie „milicja 
ludowa*4 zaatakowała oddział powstańczy który 
rzucił się do ucieczki, pozoslawiając licznych 
jeńców oficerow i zohuerzy, 2 annały oraz wie

le karabinów maszynowych i amunicji.
W  spraw ie ataków powietrznych na Mhdryt 

rżąc opublikował komunikat, że bom bardowanie  
powłetrsonc nie może poczynić wielkich spusto- 
.-./eii w Madrycie. P ow sw icy  o  tem wiedzą, 
lecz usiłują osłabić ludność Madrytu pod n-zglę 
dcm miyirlnym. W edle komunikatu —  Madryt 
wykazał, że atak) le traktuje z zimną krwią  
i że te przypadkowe naloty nie wyw ierają nań 
wrażenia.

M f L J O W  P E S E T Ó W  D L A  P O R  
S T A N C O W

SBYTl-I.A , (P a t.) Ito  kw atery g łów n e j wojsk 
[jew stań czjeh  n ap ływ ają  z ca ic j S cc iili p ien ią 
dze i dar\ w  naturze. W  ciągu o ta ln ie g o  ty ” od 
uie. M iz.Jiuauo 2 -mi!sony pcsciów  o raz w ie lką  
liczbę kosztownuści. Po/ulem  3 m iliony pese­
to w o trzym a fo  d ow ództw o  io tn ic łw a pow ctań- 
tyzego.

.Z A M O R D O W A N IE  IIIS K l P  \.

BURDOS. (Pat.) W ed le  w iadom ości z M rod ry­

to biskup .Scgovii został zam ordow any przez 

anarchistów kala lańsk icli B iskup T o n o s y  jest 

uw ięz iony wraz z k rew nym i na pok ładzie  strlku  

w porcie  Tarragona.

R ZĄ D  W E R JR B ii: O C D O I \ !K G \V .
BARCE LO N  V > Pat.) Kom itet ecliiralny- „M i- 

ih-ji ludow ej " naka/ał wszy.slkmi osołKim. po­
siadający ni broń. aby z i ł i y l y  ją  do d ysp ozyc ji 
nzącłu. lub by zaciągnęły  się ochotn iczo do 
służby fron tow e j.
■ — — — — i i i  ■ mi r t i  i  n i a—

Lcindyn ośrodkiem spisku przeciw Stalinowi?
Bum żełnierzyLO N D Y N . (Pai.) „Snnday Rcfere“ podaje 

sensacyjne szczegóły, (związane z pobytem am- 
hasuaoia sowieckiego w I»n d y iiie  Maj.skiego w 
'ln skw ic . U  ciiiug . Nundiiy lleferce". aing. Maj 
ski, który opuści.; Londyn 12 sierpnia, u więc 
na kilka Uuj przed aresztowaniami moskiewski 
mi. zabrał ze sobą liokiimeuty. wykazujące, że 
ośrodkiem spiskirw przeeii. ko Stalinowi byi 
Londyn. Amb. Majski maał wpaść w  Londynie

Prymas Polski ks. kard. Hlond w Wilnie
W  rwiftfkti z ohradujacnn w  W iln ie  

uruęini z.^oiei w- Polsce .Studjum Kain 
<ckiein“ przy jechał -do W  i h i a p(K*i:|- 

Riem wieczornym w dniu BO sierpnia rJi.
•■{■go Eminencja Ksiądz Prymas I .a rd j-  
nał A. Hlond. Na dworcu powiła lj P r y ­
masa .przedstawiciele władz z wicewoje­

wodą M . Janikowskim na czele oraz Je­
go Fk-icelemcja Ksiądz Arcybiskup R. 
Jułbrzykowski. Metropolita Wileński w 
otocizeiiiu kleru. W ojew oda  wileński Ł 
Rociański przyjeclia ł lym samym pocią 
giem z Warszawy. Z dworca udał się 
Kardynał Hlond do pałacu arcylii.sk

na trop organizacji, która miała na celu usu­
nięcie Stalina. Organizacja la została jakoby za­
w iązana przez b. ambsadora sowieckiego w Litu 
dynie Sokolnikowa, który z racji swego staim- 
wi.sin mógł Kinj lic czujność agentów GPU. Gdy 
jeć-nak SukiotnUtow [tnwióiil do Moskwy, orga  
nD aeja ta na terenie Londynu rozpadła się

Gdy j*o pewnym czjisle stała się aktualną spra 
v-:>, rtiiauewi.iiia aitaelie wojskowego w  I.cindy 
nie, .Sokolnikow, który zajm owai wtedy w  Mo 
skwie wybitne shuiow isko finansowe, zapropo­
nował gen. Putni;. Gen. Putua był pastępcą So­
kolnikowa, jako przywódcy organizacji anty 
sU liiiowsliiei w  Londynie. W edług „Suniiay 
Referee11, spiskowcy mieli u#*wet rozważać moż 
Rwości zamachu nil .stalirii, jako jedynego spo 
mvuu pozityeia się go. Dzicnik twieriizl dalej, 
że Mnjskij dowiedział się o  konspiracji pized  
kilku miesiącami i wysłał odpowiedni raport 
do Moskwy. Po przy jeździć Majskiego do Mo- 
zkw v nastąpiły aresztowania.

i ’A R 'iŻ , (P a t). Iłavas donosi z M oskw y: z 

Rjip/.ania (150 kin od M oskw y) donoszą, że żo ł­

nierze ta jn iejszego garnizonu wystani d i lorfu  

wisk, znajdu jących się wpobiia ii iniasla celem 
t-omocy ju z y  gaszeniu )> żaru. (K imówiK posłu- 

szeusfwa. Bunł nalyeliim ast został s łunniony. 

Pożary  torfo iyisk  w oko licy  Rjaizani pociągnęły 

za sobą w ie lke śtraty m aterjałne OTaz w ie le  o- 

fia r  ludzkich,
, ■

Wrzenia w£ ćd 'hlcp6e>
PARYŻ, (Pat) Agencja Havasa donosi x M o

skw y z pew nych  ok o lic  U kra iny sygnalizu ją  o  

rosnąeem wrzeniu wśród chłopów . W o jsk a  o- 

lr/.\iuałv n a d zw ie za j surowe insiru i cje.
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Dookoła wydarzeń moskiewskich
( \ o i u t h S  i spostrzeżenia}

4 S za f te ro ru  re a k c ji sta l no.v- 
sK iej w  c a łym  Kraju

,x ■ - r''
Od dawna pr7.ygfdowv-v.anv proces 

„ tp od k w ow  AiiiOH ^ w o w io w " ,  jak się o- 
becnie okaztije b * i  sygnałem d i i  ,,szanta 
żystów  po litycznych "  typa Zashiwskie- 
go do rozpoczęcia p lanow e j akcji na ca-, 
tym froncie. W sza f w Z.SRR wszystko 
robi .się według 7. góry określonego pla­
nu. tzdrazu w ięc (zabrzmiał zfigłuszają- 
cy wszy tko dziki krzyk wściekłości1-, 
udem igruntownego oczyszczenia ziemi 
radzieckiej od band ,,Uock istovvsko-zinn 
w jew ow  ,k ic łi“ . P rym  oczywiście w tej 
kampanji w iedzie Zasławski. On to w 
cytowany.u już artykule bardzo szcze­
rze w ym a ł ,  że nie chodzi bynajmniej 1. 
ly łko o rozstrzelanie tych 16: ..Rozstrze 
lanie izem asłu  łajdaków (u iegodia jew )

pisze /. całym cynizmem Zasławski 
—  to jeszcze nic jest eałkowita satysfa­
kcja... P lanowali om mord naszych uko­
chanych wodzów , i chociaż sami są już 
un/ccstw ieni, n iewolno uspokoić się do­
póki sunie myśli zasiane przez u/eli w 
sposób łoirowski' nie będą wytępione z 
korzenieni*1.
W ytęp ić  m yśli Lenina i jego uczniów 
oto. do czego nawołuje trubadur Stalina, 
Zasiiwski. Ab\ wytopić myśli —  trze­
ba w ytępic lu-azi, w głowach których ta­
kie myśli Lenina mają posiadać schro­
nienie. Sposób przez reakcję wszyst­
kich k ra jó w  i wszystkiee.h w ieków sto­
sowany , jest jednakowy. Najprzód trze­
ba dowieść że ktoś jest zbrodnia! zem, 
zasługującym na śmierć, a potem p rzy  
pomocy analogji już nie Irudno etykiet­
kę zbrodniarza przy lepić ■każdemu. Tak 
tez zrobiono i w lotahuin państwie Sta­
lina, gdzie  Zasławscy zwycięży li Len i­
na. Proces ..trockistów - zinow jewcow** 
w ..sposób niezbity1* dowiódł, że wszys­
cy rozstrzelani byli , .agentami faszyz­
m u ’ '. O przylepieniu etykietki ..agenta 
taszy/mu" ludziom n iew ygodnym  pusta 
rali się już Zasłuwsey, W yszyńsey i K-o.

W państwie monopartyjnem.. gilzie 
jcs.t 's-ydoiu i.bcęgów myśli —  przylepie 
nic (akii j etT kn tki równa się wyrokow i 
śmierci. Niema tu bowiem żadnego spo­
sobu obrony.

O t (> próbka epitetów i tytułów, jakie 
ukazywały się i ukazują się w prasie 
stalinowskiej: „bezlitośnie ukarać ban 
dę kontrrewoluc jon istów” , Roz strzelać 
wściekłe psy .Zetrzeć w proch w ro ­
gów .socjalizmu” , ,.Pi zeklenstwo poflłym 
kręlai /om, .terorystom. zdrajcom ojczy- 
znv  socjalizmu ” ..Zdeptać gadzinę” . 
„Zn iszczyć wrogów ludu „Zniszczyć 
bandytów -1, .,.Viema nic haniebniejszego 
,,d miana trockisty1-, ..'Procki —  Zinow- 
je w  Kamieniew —  Gestapo” , . .W ie­
rnym te przekleństwo główmemu organiza 
torow i faszystowskiej bandy — juda­
szow i (!) T rock iem u-*.

Jest to j ed y n i e  mała próbka,  tego  
p o w s z e c h n e g o  szału, k t ór y  w  zupe łnoś­
c i  p i z y p o m in a  „za ł  . czarne j  sotni ”  przed  
wojną, lub z. okresu p r o w a d z o n e j  kani -  
p m j i  w 1917 r. p r z e c iw k o  Len iu ow i .  
Z i i iuwjew ow i  i Kamieniew-owi.  \Vóvvr 

czus to Lenin.  Z m o w j c w  i Kam ien iew .  
k t ó r y m  Zas ławscy  zarzuca l i  k on tak t  z 
w y w i a d e m  niemieckimi ipiml i :  „K o n t r r e  
wo lucy jna  bur/ua/ja p róbuj e  . zmonto­
w a ć  nową  sp raw ę Dreylussa.  W i e r z y  
ona w  tv m s a m y m  stopniu w nasze 
.szpiegostwo, c o  i w o d z o w i e  rosy jsk ie j  
reakcj i ,  k t ó r z y  zaa rany. ow a  li sp rawę 
oc j l i sa ,  w to, że Żydz i  p i ją  ‘k r e w  dzieci .  
Z a d nvch  g w a r a n c y j  p rawożądn ośe i  w 
Rosj i  w  óbecn\m m om e n c i e  n iema 
; 1 enii i .  T .  X X I ,  s t i . i i ) .  Oskarżenn nas 
o  < ’piegost\v0 i o stosunki z N iemcami ,  
ło już j est  p r a w d z i w y  proces Rojlisa'* 
(L e n in  T.  X X I .  str. 45}.

To. Co dzieje się dzisia j -w ZSKR, to 
więcej, aniżtl; proces Rejiisu. W swym 
czasie Lenin jeszcze m ógł bronić się 
przed Zasław-skiimi, mógł przytaczać sze 
reg dowodów- i międ/v innemi p ow o ły ­
wać się na „P o la k ow " .  k tó rym  było 
\vstvd że w polsk im  kraju jest m oż li­
wy t;,k niecny areszt rosyjskiego rew o­
lucjonisty '- (Lenin. T. XX I str. 46). P o ­
laków, którzy pomogli mu wydostać się 
pod< zas w o jny  z więzienia austr jackiego 
w  K rakowie.

W  państwie natomiasl Stalina ucz­

niowie Lenina nie mogli i nie mogą się 
bromy. Zmuszeni są przyznać się d<> 
w -zystl ich insynuowanych przez Znsła- 
w^k.ch i K-o „zbn idn i Nic też dziw- 
nego. że jeden po drugim nże widząc ża 
dnego wyjścia odbierają sobie życie. 
Skończył samobójstwem, jak w iadomo, 
tom ski po przylepieniu mu przez W y ­
szyńskiego etykietki „agenta faszyz­
mu-1.

Tomski, oczyw iście  wróg klasowy, o 
którym mała Lncyiklope.dja bolszewicka 
pisze: „uns izony w roku 1880
stary boK/ewtk, wybitny działacz 
ruchu zawodowego, robotnik - litograt 
z robotniczej rodziny . Gzłonek partii 
od i904 r. Poprzez Carsikie w ięzien ia  wy 
bija .się in« czo łowe miejsca w ruchu ro ­
botniczym.
Od grudnia 1917 r. bierze się do o ga- 
nizacji zwią/kiźw zawodowych  w  Rosji 
radzieckiej, następnie zaś komunistycz­
nej m iędzynarodówki zw iązkowej, czyli 

P r o f in t e r m f  Aż do lftjtl r. prezes 
Ws/echzyyią/kowe j Rady Radzieckich 
Zw iązków Zawodowych, członek CK 
partji komunistycznej, członek GIK 
Z. S. R. R Ostatnio, był k ierownll ieni 
..Domu Książk i-', gdzie się koncentruje 
cały ruch wydawniczy ZSRR.

Drugi w róg  klasowy, który po p rzy ­
lepieniu etykietki popełnił samobójstwo, 
dr. ekonomji Sokolmki/w, pochodził co- 
prawda z żydowsk ie j rodziny miesz­
czańskiej, lecz otl HM14 roku bvl jednym 
z najwybitniejszych edonków  partii Le 
nina. W marcu 1918 r „  kiedy żaden z 
bolszewików nie chciał z Niemcami pod 
pisał pokoju brzeskiego —  zwrócił :,ię 
l.enin do Sokolnikowa. W  następnych 
latach, przeprowadzał nacjonalizację 
banków w 1923 r. m ianowany komisa­
rzem finansów ZSRR na tern stanowi­
sku pozostał aż do 1926 r „  następnie 1>\ 1 
ambasadorem ZSRR w Londynie o-stat- 
nio zaś piastował wybitne stanowo k o  
na odcinku gospodarczym.

\ najwybitniejszy Lnleldktualista i le 
oretvk partji, Rutharin, a szereg innvcli 
ktorvm została przylepiona etykietka 
..agentów trockistowskich ’1? O ich lo­
sie narazić nie w miny, lecz ji-sl rzeczą 
bardzo symptomatyczną, że /apoczątko 
wany przez proces teror, m a ją c y  w y ­
tępić szkodliwe my śli z korzeniem . ude

rzył w ludzi dolycliczas pracujących 11.1 

odcinku 4. z w. frontu ideologicznego. A 
więc w teoretyków boc zey i/mu, dzien­
nikarzy, pisarzy i t. p.

P,, ro/i,strzelaniu np. pisarza 1'ikela 
(jeden z 16 straconych) uderzono ] f  Zw. 
pisarzy radzieckich. ,Komsomoi.ska Pra 
wda ‘ z 23 .sierpnia, pisze że, organ Zw. 
pisarzy radzieckich ,,I iteraturnaja Ga- 
zieta1- oraz sam /wiązek, są „gn iazda­
mi faszystowskich e m i j “ . Nazajutrz już 
czytamy w Pruwdzic” że w osobach 
Katajewa, yfinogenowa. Radiouowa. Se- 
rehr jakowej i wielu, wiciu innych odkry 
to właśnie „żmij* faszystowskie1-.

Me za toń .  szet propagandy w  arńnji 
gen. Wrangla  i oh..-c.ny piewca Stalina, 
uh. świetny pisarz, Vlek:y Tołstoj, szla­
chcic z pochodzenia został wysłany na 
kongres pokoju d 0 Brukseli.

Są to w ym ow n e  cxb r arie  teroru Pas­
ławskich j K-o. Na rozkaz Stalina wszę­
dzie wyszukuje się ludzi, w g łowach 
których mogą znaleźć .się ■szkodliwe my 
śli. Tak ie  jest <pr»wn nowego kursu. Ro 
syjscy faszyści miel) .stuprocentową ra­
cję, k iedy w  roku ubiegłym yv sw ym or­
ganie ..Rodrost”  Nr. 30 (Paryż ) pisali: 
„N ie  'negujemy, że władza stalinowska 
jeszcze forniahnic kieruje się ideami ko ­
munizmu. lecz w iem y takie, i c  podpo- 
rządkow da 0« «  interesy zagranicznych 
komparty j interesom państwa Rosy j­
skiego. o<t teorji rewolucji św iatowej 
przeszła do teo ,-|j socjalizmu w jednym 
kra ju i od uiej do radzieckiego patryó- 
tyzmu, że ideowi intenacjonahśc: znaj­
dują się albo w  niełasce, albo w obo­
zach koncentracyjnych, a przv  władzy 
znajdują się ludzie, k tórzy albo stali się 
patrjotami albo zmuszeni są ich uda­
wać-*. W' początku za-, roku bieżącego 
t< n .sam organ faszystów rosyjskich w 
Nr 4 ] pisał: Stalin z mierzą jąc d i  u-

trzyniania w  swych rękach władzy stal 
się otwartym i zupełnie jaw nym  zdraj­
cą i szkodnikiem marksizmu i coraz 
bardzie j przystosowywuje się flo wym a 
gań narodu i życia. 7 wodza kempartj* 
Stalin przekszfałcU się w  wodza narodu 
Właśnie w  tem j « t  cały sens tego, co 
obecnie dokonywuje się w Rosji- .

Faszyści rosyjscy mają rację W  Ro­
sji na na-s/vch -oczach dokonyw u ją  się 
wielkie przeobrażenia. Charakter, kie­
runek oraz treść teroru i reakcji w  spo- 
sflb dostateczny odźwierciadla fakt, żc 
wdowa po  Leninie, która miała odwagę 
intłTwenjowae w sprawie rozstrzela­
nych. została wydalona z partji bolsze­
w ickiej i tak, jak w młodych łatach, ma 
znów pow ędrow ać  na Nyberję; wdowie 
natomiast po radzieckim generale i b. 
pułkov\niku carskim Kamieniewej, zo­
stała przyznana pensja w wysokości 
1000 rubli miesięcznie oraz oddany na 
wieczne czasy „osobniak” w krórym  
mieszkał zmarły generał.

Reakcja wogóle — mie zna sen tym en 
ta. T em  bardziej reakcja Stalina, dla 
którego Lenin nie znalazł lepszego okre 
śle.nia jak ..kuehan, który bęa zie przy- 
gotowy v ał tylko ostre zupy. Zupy reak 
cji taliuowskiej są istotnie ostre W  sto 
suutku do robotników przestroga oło­
wiana —  na froncie ideologicznym, 
pr/y w rćicenie w nieco zmion' mej retiak 
cji ,.istinn0 ruśkiego** hasła <J>iej troc­
kistów —  spasaj Rusiju'*.

Zapewne Zasławscy niezadługo po- 
slarają się aby wyco fać w vd a n ep o d  re­
dakcją roz irzelanego Kamicniewa dzie 
ła Lenina i wydać je pod ich własną re­
dakcją. Nawiasem zaznaczyć wypada, 
że już w v. b. rozpoczę ło  wydawanie 
nowej edycji dzieł Lania— Stalina, acz­
kolw iek Stalin ani jednego wiersza ra­
zem z Leninem nie popisał V, V.

Cykl notatek 1 spostrzeżeń V. V. pod og<dnym tytułem Dokoła wydarzeń  
m oskiewskich hędz/e zaw iera! jjeszeze następujące 1 ozdz/ały:

T R O C K I I pY itflT ItO W  (ośw ietlen ie roli III M iedzynai*odówki na usłu ­
gach Malina)

D W U G Ł O S  O  ROSJI R A D Z IF C K IE J  (głos M ilukowu 1 ‘inotn.Ka fcomn- 
nisty).

CZY  R Y L  SPLSI K W C Z I .R W O N L J  A R M II?
PO D S IJM O W  AND  S P O S T R Z F Ż F  \

W,VH.VZAWA. 1 Pal! Dziś na lotnisku Aloko 

to-wskirin odbyta zć; nroczyslOM- otw arcia  24 

mię<iz>nat'odow y rli / a u o d św  ba. w ó V  wotnyi-b 

f> nagrodę im. lio rdon  Bennctta.
Iśrzed rozpoczęciem  uroczys'.ovci ni, '. t i . s t i  

p rzybyli m arszałek Senatu P ł’ Y S T  iR, m ihiaier 

son jun ikacji U l.K Y t ll, ,m inister roln ictwa i r e ­
form  rolnych l \"f KI\\ Si\ l , ,>' tisrk ri11.1 l 'f■

stanu, c z łon k ow ie  korpusu dyp lom alyczn ., gt- 

ncralic jię p rzedstaw iciele w tadz, za jm ując .m iej 

sca w lożach bono row y eh.
TryJjuny oraz miejsc-a siedzące i ito ją ce  

wypełn iła  szczelinie publiczność w  liczbie k il­

kunastu tysięcy cisób.

O godz. lC.dO prziiby I 1 IN  1'111. / 1  ! >i .N 1 -R /e 

czypospo lite j i w  otonzcnni domu w oj.ikow ego i 
cyw ilnego, pow itany hymnem narodow ym , ode 

granym  przez orkiestrę w ojskow ą

Zaw ody o tw orzy ł w im ieniu rządu Rzeozyipo 

spoh lej p. m inister kom un ikacji If lrye li, życząc 

zawodnikom  pom yślnego przebiegu zaw od ów ­

ko  odegraniu przez ork iestrę ..Hymnu Halo- 

■nów“  w ys fa riow a t halon francuski „P u k “  o  p o ­

jem ności za ledw ie 170 nisi p ilo tow an y  przez lot 

n ika Spiessa. Następnie cdbył się staid ba lonou  . 

biorących udział w zawcdacb, w odstępach k t 

kum m utowych w rutslępująee.) kok-ynosci;

J E  , M aurlce Ma-Kel- (D rancja), p iloc i lło llfu s  
Charles i .tacęuet Pierc.

2) .-JBelgica'1 (Belgja l p iloc i Dem uyter E n iest 

i Ho'1'fnians Pierre.
3) Sachsen iN iem cy), p iloc i Bcrtram  Otto i 

ScJnrła-rt fr itz .

4) „Zu ric li 3”  (S zw ajcar ja, p iloc i Talgen- 

kamp Erich i von Booch Maurits.

ó) „W arszaw a  2“  (Po lska l, p iloc i Ilyn ek  

Franciszek i .lanik ćrancis^ek.

6) „B rusoles-1 1 Belgjal _ i>iłici Quersin Pluii- 

ppe i Schelle Martia 1.

,7j „D eiuscłiland ’ (N iem cy), p iloc i (żoet/e 

Carl i Izohniau W erner.

« !  „P o lon ia  2 ‘ (P o lsk a ), p iloci Burzyński 

żb ign iew  i Pomu.ski Iktadysław .

9 • . \ngsburg”  (N iem cy ), p iloc i 1-rank Krnal 

i Buuderer Johitim.

10; „1.0}^) . Polska; p iloci Jaimsz \ 11 lon i i

Bre-.ik Stanisław.

W  chw ili .startu okieslra odegrała hym ny na 

rodow e państwa, k tórego  balon start rwał.

Przed starłem  balonu „L o p p -1 odbył się jego 

ohrzesl Rodzicam i chrzestnym i balonu byli p. 

w icem in ister inż. Bobkowski 1 mał/ona ip m in i­
stra IRrycha. I ‘o  eJirzcie rodzice chrzestni w rę­

czyli p iłotw n  pam ią ikow e ryngrafy
W czasie star ' 11 b a o n ó w  biorących udział

w zawodach, w ystartow ał balon „S an o k " ze s!a 

cją rad jow ą na ,|X>ktadzie, jłiilotow-any przez p. 

Kubie?, ora? balon aeroklubu w arszaw kiego 

.(kniło

Oslaln ie w ystartow ały balony z pocztą ,J.c 

g jo n o w o " —  p ilotow any przez por. B locha i 

sierż. N ow ick iego  o raz S , rena" —  .pilotowany 

przez p. Podimagorskipgo. \4szystkie balony pc 
Ifjciały w kierunku wschodnim

Obecna na otw arciu  zaw odów  puhliczniść da 

rzyła odlatu jących lotn ików  żywem i- okiaskum .
I

Pomoc lotnikom balonowym
W  zw iązku  xe startem  b a lon ów  o  puhar 

Gordon-Bennetta o rgana po lćy jn e  o raz K O P  o- 
trzym ały polecen ie p rzy jśc ia  w razie  potrzeby  
lotnikom  z najcialejidącą pom ocą.

Balony lecą nad Wileńszczyzną
Balony, Iro rące  udział w zawodach o puhar 

uordou-Binuictla, podejm ie  jak  w latach po 

przednich w  tym  roku przelecą nad Wiifeńsz- 

rzyzn ą  w nocy z dn ia  30 na 31 s ierpnia lub nad 

rant-m 31 sierpnia.

Pogoda zaw<xii.ik.un nie sprzyjfi '1'worzący 
Się .niż barometTyczmy s[X>woilowal zm ianę w.iii

Wiochy mogą w ciągu paru godzin 
wystawić b mil jonów wojska

Y E L L łN O . (Pat.) Dzis po izakończenin ma 

new rów . M ussolini w yg łos ił d o  w ojska  i tłum ­

nie zebranego ludu raowę, w k tóre j ośw iadczy ł 

111. in.: W szystk ie  siły zb ro jne W łoch  stały się 
po osta tn ie j w o jn ie  w  Y lryce jeszcze bard zie j 

skuteczne, n iż były  poprzedn io. M ożem y zawsze 

wciągu paru ty lko  gedziu i na psdstaw ie zw yk

trów  z kierunku .p ó ! noon o -za chód n. ego  na za 

chodui. 1 Kilem pob idniow o-zuchodn i, a w  go*t*i 

nach w ieczornych  30 sierpnia w ia ł już nad \V7l 
nem w ia lr  połudn iowy. R ów n ież [kk! wa-czuc 

w zm ogła sic znacznie s iła  wiatru. Jednakże 

przeszkodą dla zawodm ków ’ jest m a li ' .d c i-  
nosć, klura sięga p on iże j 2 km.

łego rozkazu zm ohilir/jwać 8 m iljonów  ludzi, 

staw ia jąc  pod bronią o lb rzym i blok ludzi, k łó  

rzy  w ciągu 11 lat ery  faszystow sk ie j zostali 

zapraw ien i w  duchu pośw ięcen ia i heroizm u.
M owa M ussolin iego zakończyła się en tuz ja  

siyczną m anifestacją ńuami k tóry  ilługo w zno 

sit ok rzyk i na cześc szefa rządu.
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H O L  O  IM J E
ubiegłym tygodniu ukazała się w nie 

których pismach w/inianlu jakoby M inisterstwo 

Spraw Zagranicznych m iało wystąpić na najbLilż 

szem  posiedzeniu L ig i Narodów  z żądaniem 

przyznania Polsce pewnych obszarów  kolon ja l 

nych. N ie w daję się w to o ile pogłoski te 

udpow iadają prawdzie, trzeba przyznać że spTa 

wa k olon ij żyw o  każdego obctiodzi. chociaż 

inni, /.a mało daje się wyrazów  lego zaintere 
suwania.

.Słuszjie jest. że ewentualne wystąpienie dy­

plom atyczne pow inno być poparte zgodną wolą 

całego społeczeństwa, wyrażoną przez lży we inic 

resowam e się tą kwestją przez wolę categu Na 

rodu uzyskania dla Polsk i nowych  tuszaró\v 

33 nułjoJK>>wy naród zam nięty na m ało  uprze- 

inysłow ionem  terytorjura m oże słusznie dom a­

gać się przyznania mu oDszarów na które mńgl 
by skierować nadmiar swej energji. W  porów 

nanin z zachodnio-europejsk im i „o b s za rn ik a m i1 

jesteśm y pokrzywdzen i.

Ale trzeba spojrzeć praw dzie w oczy ; czy 

jesteśmy przygotow an i do roti państwa k o lon ja l 

nego ’

Obecnie niema takich terenów , na k tórych  

samo DOpusywanie się bronią p a ln i wśród czar 

nych dzikusów m ożna uważać’ za niesienie c y ­

w ilizac ji. Czasy się zm ieniają Chcąc dziś zająć 

jak iś obszar i miec do niego uzasadnione pre 

temsje> trzeoa iść tani z wysoką cyw ilizac ją , zna 

cznie wyższą niż teren ren reprezentuje Inaczej 

murzyn w idząc przybysza, idącego za Jrewnia 

ną sochą, b<^Hie w nim w idzia ł ty lko  najeźdź 

cę —  konkurent:^ który nic mu nie daje i 

mczem prócz koloru  skóry, oaeń się m e różni.

Początk i em igracji z Polski sięgają blisko 

200 lat wstecz. A le  czy dużo na tern zyskaliśmy 

czy naród przez to się bogacił i zyskiwał na 

znaczenui? T rzeba  p ow :edzieć, i e  bardzo m ało. 

Bo em igrant i kolonista potski me szru l z tern 

nastawieniem  i p rzygotow an iem  co angielski, 

niem iecki czy inny W  zaraniu naszej em igracji 

Jnieusmy idealistów , walczących „za  naszą 

wolność i waszą" w rodzaju Kościuszki Putas 

kiego, uczonych w rodzaju  Dom^jkt awantur- 

n i czy cl. - roni a nt Vk ó w o pokroju  Beniowskiego 

ale m e było  takich, k łórzyby szli, by się boga 

Cić. Zresztą to była Polska szlachecka i kwest ja 
malerjaln; n ic  bvla  jeszcze kam ieniem  węgiel 

nym i najwużu iejszem  zagadnieniem  życia spu 
łecznego, A le przyszła druga połow a 19 wieku, 

twarda konieczność zaczęła cisnąć chłopa p o l­

skiego. Masy ludności w ie jsk ie j ruszyły w świat 

za cblebcm. Kto szedł? Ciem ny chłop M aćki 

i B arlk i bohaterow ie z „Za  ch leb em ' i „Pana 

Balcera w B ra zy lji“  Ich twarda dłoń zm ienia 

ła dzik ie obszary i dziew iczo puszcze w szumią 

ce łany, ale g łówne płynące z tego korzyści 

czerpał przem ysłow iec  i kupiec. Gdy rozkw ita ł 

przem ysł i handel, gdy m iljon erzy  wyrastali, 

jak  grzyby po deszczu, polski chłop szedł po 

■ n jj instynktu, odziedziczonego po przodkach 

grzebał sie w ziem i stając się n a jw yże j zam cż 

hym  gospodarzem  lub dobrze opłacanym  robot 

nikiem .
Dziś gd\ osiem m iljon ów  Pohl Ił ó w  rozrzu ­

conych jest w " w iększycn lub m niejszych sku 

pienioch po całej kuli ziem skiej, czy dużo ma 

m y polskich m iijonerów , polskich sławnych kup 

ców  i p rzem ysłow ców , czy w porów oan .u  z in 

nym  , dużo jest zagranicą kapitału w rękach 
Po laków ? Po lacy  zagian icą  w przew ażającej 

w iększości to roln icy, robotn icy wy zyskiwani 

i rzadko zdolni do obrony swych interesów i 
polepszenia swegi bytu D laczego  tak jś s t ł 

Bo dzisiaj jak  zresztą i d aw n ie j) idą na em 

grację  ludzie, k tórzy szukają nie wzbogacenia 

się ale kawałka chleba idą i-obocze ręce, tysią 

ce i dziesiątk i tysięcy rąk, które w m ozole 

w ydziera ją  z kopalń niem ieckich lub łrancus 

kich żelazo i węgiel, albo zasiewają Francu­

zom  lub Łotyszom  pola. Dziś trzeba zadow olić  

się i tern. A le  jeże li się m yśli o własnych ob 

szaracb kolon ja lnyc l^  społeczeństwo w inno za 

wczasu stw orzyć kadry, które w przyszłości 

pójdą n .e lyłko z pracą rąk, ale i  z um iejącem i 

m yśleć i handlować' głowam i Skolon izować 

jakiś obszar to n ietylko osadzić tysiące na roli, 

wy słać -obotn ików , ale taikże m am y to zapano­
wać nan outem życiem  gospodarczym , przezlc- 

wszystkietm nad przem ysłem  i handlem. V  nas 

niesteti narazie te gałęzie reprezentu je ktoś in ­
ny Gdyby nawet zaistniały pomyślne zewnętrz 

ne warunki uzyskania k olom j, n iew ieleby to 

narazie pom ogło gdyż .zarówno masy polskie, 

)>«teki ch łop  i cobrutnis jak i inteligent w dzie

n i . . . . . n i i i i i i i i l l l i i ł ł ł n l U I » » l l * t U  ,

T E A T R  L E T N I
Dzli o godz 8.15 w.

M iioić Już nie w modzie
Ceny propagandowe

dżinie ekonom icznej skłonnojszy jest do służby, 

nśz do .samodzielności i paunwaniia. Chcąc zim ę 

nu na lepsze warunki życia .szerokich warstw 

społeczeństwa, trzeba zm ienić nastawienie p6\ 

ch icziie ty,słi nras. Że l4) jest m ożliw e, dowodizi 

fakt przeobrażenia się charakteru narodowego 

(i to do gruntu) n iejednego narodu w Luropio. 

Tylkr. trzeba postawił przed oazy narodu a 

przedewszystkiem  m łodego pokolenia w iz ję  przy 

szłej m ocarstw ow ej Polski. N ie

W  w iciu szkołach m ów i się o mocarstwo 

wośri Potski. .Mamy Po  baką. mamy silną annję, 

mamy fio le , Gdynię —  jesteśm y m ocarstwem  -. 

Nie, to jeszcze nie w yslareta. O prótz tych zbio 

row ych  wysiłków i dokonanych dzieł, trzeba 

ludzi uzdoilniojiych do tw órczej sam odzielnej 

pracy p ionierskiej. Tego  przeobrażen ia psychiki 

n arodow ej musimy dokonać^ chcąc, by kolon je 

przesiały b yć  dla nas frazesem , w który nikt 

nie w ierzy. A. Koiśruikiewiez.

Puhar dla zwycięscy w  zawodach im, Gordon-Bennetta

N azdjeeh i reprodukujem y ufundowany przez red. „G azety P o lsk ie j" puhar dla zw yc ięzcy  
w Zawodach  H alonów  W olnych  o puhar im. G ordon -B cneltj. Puhar 'jest dzie łem  artysty-

rzeźb ia rza  Szuikalakiego.

Wzdłuż i wszerz Polsl i
Nowe* obserwatorium  wysokogórskie  

im. Marszałka Pił tulskiego
W  pierwiszych dniueli września odbędzie się 

pośw ięcenie kam ienia wegielnogfi pod pierwsze 

wysokogórskie Obs rw alorju in  Mc lyorologi< zno- 

Astioiioiń icziio im Marszalka Piłsudskiego na 

lVpiwam ie. O tecrw u lorjum  to będzie /budowane 

ze składek spolcs zcńslwa zorgan izowanego w 

LO PP.

Nagrody  dla wystawców na .(armarkti 
Poleskim,

Kom ilet O rgan izacyjny Jarmarku Poleskiego, 
idąc w ślady innych o rgan iza lo rów  podobnych 
imprez, w y łon ił kom isję  sędziowską, klórn po 
przeprow adzen iu  oceny w ystaw ionych  "kspomt 
lć>w i stoisk przedstaw i w yróżn ionych  w ys I iw - 
cćiw do odznaczeń.

P rzew idyw an e są następujące nagród z ło ­
ty, srebrny i h ronzow y m edale, lisi pochwalny 
i podziękow anie.
' Izba P rzem ysłow o-H and low a w W iln .p  wy 

delegow ała  w skład wspom nianej kwuiisji radcę 
Izb ) p. Stefana Heiłnai-skiego, zam. w Pińsku

Spis książek szkolny eh na rok 1936 37.

M inisterstwo W yzn ań  Uelig ijuych  i O św iece­
nia Publicznego wyjaśnia , że ąpi.s książek szke - 
nych i środków naukowych na rok  szkoińy 
1930/37 został za tw ierdzony okóln ik iem  m inistra 
W . H. i O. P. z dnia 14-go sierpnia rł>. i o g ło ­
szony w Nr. 7 Dziennika U rzędow ego M in ister­
stwa z dnia 21 sierpnia r. b.

;  . . .  
K ł o p o t y  r a d j o w o j  r o z g ł o ś n i  p o z n a ń s k ie  j.

W szystk ie rozgłośnie polskie m ają ju ż w ła­

sne sygnał- oprócz poznańskiej. Zainteripelowa 

nu w le j sprawie dyrekcja rozgłośni w yjaśnia. 

że na przeszkodzie sto ją truduuścii tceliniczne 

ustalono bow iem  swego czasu, że .sygnałem P o ­

znania ‘b ędzie  głos >'ilgi. n ieslety m im o 

slaran nie udało się głosu U\so ptaka nagrać 1111 

płstę. Mają jednak podjęli- b\e udpnw radnie 

prćdn w tym kierunku na wiosnę przyszłego 

roku.

1 zł. zti litr pokarm u kobiecego-

W  W arszaw ie  uprawiany jest proi eder d o ­

starczania m leka kob iecego do dokarm ian ia nie 

mow ląl. M leko takie sprzedawane jest przy ul. 

N ow ogrod zk ie j w Zakładzie mi ks. Boduena . 

O slaln io producentki m leka podwyższyły lenę 

tego. towaru | poczęły- liczyć po t gr. za gram  

mleka, Ijitr  m leka kobiecego będzie zatem  kasz 

low a l 1 zł.

55.336 w ię ź n ió w  w  P o ls c e .

W ed łu g ostatnich ob liczeń , w dniu 1 stycznia 

r. li. p rzebyw ało  w w ięzien iach w całym  kraju  

55,336 w ięźn iów , w tem  4 643 kobiet.

Slowo“ chwyta się brzytwy99
„S łow o1* ogłosiło wczoraj niepodpi- 

saną wzmimiiką, (którą przytaczamy.

Docent U. «S. -B Halicki, leji który na są­
dzie pytamy jako  świaoek, ośw iadczył, że krwa 
w y m orderca K irów  b y ł znanym) przyrodn ik iem  
ogłasza w  ,jKur W ił.- ’ ilist że wytacza nam 
Sprawę o zniesław ien ie

Oby ty lko  z tą sprawą n ie było  tak, juk z 
„angielskiem u" dow odam i p. docenta, k tóre także 
były  puoLicznie obiecane, a jednak nigdy nie 
ogłuszone. W idać ii Anglicy n ic o p rzyrodn icze j 
stawie K .row a n ie  w iedzą Sądzimy, że nie bę­
dzie się kw ap ił -z urzeczyw istn ieniem  tego co z 
tuipetem zapow iada, w-zględnie jiostanow i pucze 
kać z e  skargą sądową do- chw ili w  której Sąd 
Naj-wyiżiszy d la W iln a  będzie urzędował arie w 
Wanszaw ie, ale w  cen tra li sow ieck iego  związku 
w M oskwie

„ K ir .  W it."  zamieszcza list m. H alick iego )x z  
słowa kom»entarzy Jednocześnie zam ieszcza an- 
lvboliszewickie artyku ły i kTytykuje b o lszew i­
ków  za  kłam stwa! Czy w iadom ość, że K irów  
był uczonymi p rzyrodn ik iem  m e b y ło  k łam st­
wem? Niestety n ie potra fim y ocenić tego postę­
powania inaczej, jak asekurowania się na dwa 
fron ty . Maże m inie Składkowski ze sw ą unly- 
komuuiisly-czjią kam panią! Jakże żywa ,w trądy 
cjaclt b ur. W ił."  jest taka reasekuracja

W  myśl ogólnych zw ycza jów  dzien- 
nikaiwikich list p. Halickiego w ydruko­
waliśmy, zwłaszcza że meritum sprawy 
ma ocenić Sąd. „tSłowo" 41,kuło z tego 
broń przec iwko mam Patrzcie —  p o ­
w o d a  w notatce —  , kurjer  W ileński 
dla przypodobania się prem ierow i dru­
kuje sążniste artykuły anh sowie,-kier 
ale m y wiemy, co w Łrawie piszczy. Oni 
zamieszczają list docenta U. S B. Halic­
kiego. oni asekurują się na przyszłość, 
by 1 icdyś pokazać prawdziwe oblicze

„S ło w o "  też przeprowadzało k t dyś 
kaimipanję przeciw bibule komunistycz­
nej. I  jaki tego był efekt? Żaden. Myś­

my faktycznie zlikwudowrali kolportaż 
broszur konni ni stycznych na tere i ie  
U Ina, ostrzegliśmy księgarnie, wszyst­
ko przy czynnej pom ocy  naszych czyłel 
ników, k tórzy  w ywarli macist: na kjo-iki. 
Ale więcej: cykl naszych artykułów, po­
święconych ku lhom  rządów czerwonego 
caratu, skompromitował na terenie W i! 
na i Sowiety i tyeh, co tnt służą. Zapew­
ne dużo zrobił sam proces. Ale dużo też 
zrobił komentarz.

Jak w p ływy komunistów osłabły w 
Wilnie, jatka wśrckl nich pamuje panika, 
dowodzą tego rozprzestrzeniane ,irze/. 
nich podobno pogłoski, że kto wic, 
co tam w Moskwie działo się istot­
nie, że otrzymywranc przez ‘trasę wt 
łebską i imstytucje inutiow.j czasopisma 
sowieckie „P raw d a " ,  „ H v T estj.i“  Hd są 
w istocie drukowane w Londynie, że ra- 
djo moskiewskie, które słyszymy, jest w 
rzeczywistości- jedną ze staeyj- /achod 
nich, która się chytrze podszyła pod la ­
lę rosyjską, by /obić w  agą proietarja 
to w i propagandę. Pagłosk> te dow id/ą. 
jak jest źle dzisiaj z wpływam i wileń ,- 
ki cii sługusów Staliną, k ló "  :y  mu.--zą z 
trudem odw o jow yw ać  aren. Cóż tutaj 
zrobiło ,S ło w o "0 I c,, inogło zrołnć, gdy 
niewiele kto faktycznie aft- w rzetelność 
in form acy j lego  dziennika (rzetelność1 
tej dowodzi najlepiej n'/ytoc/ona w y ­
żej notatka). Natomiast artykuły nasze 
pisane przez doskonał -go znawcę Hesji 
Sowieckiej podają fakty źródłowe, k tó­
rych nikt podkopać n;e jest -w Ntanie. 
M imo to list p Halickiego ma nas ase­
kurować wobec komunistówc „S łow o "  
zbyt nisko ocenia inteligem'ję czytelni­
ków 1 łudzi się, że ntożaa nawrócić ich 
argument „asekurac ji"  i tem. że m o ­

że minie tak n iemiły ,śłowru‘ ‘ premjer 
Składkowski.

kulisy sprawy są jasne —  konku­
rencja. Kolportaż nasz. w ostatnim ty­
godniu podskoczył o LOu/o. Gdzieś mu­
siał spaść, lstolnie, „S łow o  zaczyna się 
późnić, daje się raz poraź zdystansować. 
„S łow o "  biegnie po  piętach swego kon ­
kurenta 1 nie może nadążyć. Parę przy­
kładów- z kilku miesięcy, napinaliśmy ar 
łykul o konstytucji sowieckiej, bęc1 na 
zajutrz w .S łowie" artykuł o konstytu­
cji sow-ieckiej. Napisaliśmy o Ghesterlo- 
nie, nazajutrz tam o Chesle-rlonie. W y -  
słali.snn swego reportera, który nam 
zrobił gruntowny reportaż i  ludy, naza- 
jułr? wysyła Jo ludy . S łowo". W y s y ła ­
my p. Niecieckiego do Berlina na Olim- 
pjadę, p o  tygodniu .je>d/ie tam wysłan­
nik „Słowa".

W zię liśm y w obronę chłopa w 
sprawie stypendjalnej i w walce o re­
form ę rolną, wjiet „S łow o "  pojechało 
za nami pisząc z łezką o doli chłopa, 
ale zw-alczając reformę. Rozpoczęliśmy 
cydil demaskujący Sowiety, p o  trzech 
dniach zaczyna pisać o tem samem 
„S łow o".  Jak na kilka miesięcy niezły 
bilansik

W obec lego „S łow o1 zaczyna rzucać 
insynuacje asekuracy jne i inne tegoż po 
kroju Jak mało  jest własnej godności w 
tych unnzigach do czytelnika, w schle­
bianiu tem, co może mu się podobać, 
w tem rzucaniu nieuzasadnionych nisy- 
nuacyj. Wzmianka przytoczona wyże j 
nosi tytuł „Tupet" .  Czyj tupet, spy tamy, 
„K u r je ra " ,  c z v  „S łow a "?

Nasz kólportaż podskoczył () 40%. 
Tonącs b rzy twy się chwyta.
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Warszawski „Zeppelin kaiejewij** *
Na jcdaej z warszawskich ko le jek  podm ie jsk ich  zaczął kursować now y w óz  m otorowy przezwTany „zeppeliriero ko le jow ym

W yg lą d  zew nętrzny n ow e j m otorów k i. k om fo rtow e  urządzen ie wnętrza.

M e l u m f h  W  w i e k u

Na Knrsyce urodzi! się Napoirou. .Na kor- 
syee narodziła się słynna ycunetta. Na Korsyce 
gospodarowali sziaiiietni bandyci w stylu sre-.ł 
iiiowiecza. Tem się ustawiła wyspa, która dala 
Francji największego je j wodza i cesarza. Ale 
to jeszcize nie wszystko. \ a  Korsyce mieszka 
prawnuk odkrywcy Ameryki, Krzysztofa Ko 
lumba.

Filippo Fernando Kolumb mieszka w ma- 
ej chałupie zagubionej w lasaeli korsykańsKlcii. 

Un najbliższego miasteczka Tropriano 15 kilo­
metrów od siedziby leśnej Kolumba, w peo 
mieniu 10 kilometrów ani. żywego ducha, ani 
jednej eliałupuiy.

Tu, w głuszy leśnej, prawnuk odkrywcy No 
wego Świata zgromadził w Swojej ubożuchnej 
izdebce walc archiwum starych sztychów, ksiąg, 
wycinków z pism map, z których jakoby w y­
nika, że Krey.ii/tof Kolutnh byt Korsykaninem. 
V ilipT-crnaiid zestawi! kompletne drzewo gen Ca 
logiczne rodziny Kolumbów, dizewo. które się­
ga aż do 1500 roku!

Nieprawdopodobną wprost wydaje się cis/n 
i to oderwanie zupełne od wrzawy europej 
skiej, które panuje na zaczarowanej wyspie, nie 
znającej tempa XX wieku, odseparowanej od 
spraw świata błękitem morza, chronionej mu 
rem gęstwy leśnej od gorączki i niepokojów  
Unbj dzisiejszej.
a 1’rawniik Knzysztofa Kolumba, któremu sie 
demdeuulziesiąt lal nie ,,debiiito sity w mięt­
usach ani sorawnośei zmysłów, "żyje hlstorją 
swego sławnego przodka. Obojęinc bo niewia 
donic są mu dzieje Europy współczesnej, mi 
której dzieli Korsykę siedem tylko czy osiem  
godzin jazdy okrętem On żyje wciąż v wieku 
\V !-ym , w wieku odkryć nowych lądów, które 
dziś z nieukrywaną niechęcią przyglądają się

O bow iązu jące w  A\ lin ie  o rzeczen ie Nad/w* 
kom is ji R oz jem cze j ustu lają ie Warunki prący 

i płacy dozorców  dom ow yeli, jakko lw iek  naogół 

korzystne dla dozo rców , w  praktyce cemajmnioj 

w 85 procentach n ie jest przestrzeganie.

Przyczyna tego luty w tam że warunki o k ­

reślone. orzeczeniem  N h R. obowdą/ują w łaś­

ciciela posesji dop iero  wtedy., ijjtiy zw róć, się 

do niego dozorca .. piseninom 'żądaniem respek­

towania tyeli warunków Konsekwencją takiego 

żądania jest zawszę zwo-lmiicnic dozorcy  d om o­
wego, gdyz w łaściciel wobec istn iejącego bezro 

liocia, zawsze po tra fi znaleźć takiego dozorcę, 

który będzie  .pracował na warunkach gorszych 

Jlitż warunki orzeczeń.a. o k torc kołatał doz-oirea 

dolyrhrza.snwy. t o  w ięcej, rozpowszechnia się 

pi/ dziś proceder pob ieran ia w różnej io rm ii 

opłat 7a p rzyjęc ie  do pracy IV  takiej sytuacji 

robotnik nie potś i udający żadnego kapitału jest 

he/sdii! v.
Dlatego l< z dozorcy dom ow i czynią Małe wy­

siłki dążąc do zawarcia układu zb iorow ego, któ 

ryby trwale określał warunki p racy  i p łacy, 
gdzie um owy indyw idualne nie byleby 

ważne z n: 'm Y ustawy.

W’ roku ultiiy.dy.in odltyVi się szereg konfe- 

rencyj stale odraczanych , k tóre wkmicu ilopro 

wadziły d o . izerwania ipertraktacy j.

Taktyka stosowana p rzez Zw iązk i W faśri- 

c ie li N ieruchom ości m W iln a  zwddkania i o d ­

raczania w  nadziei utknięcia po m iesiącach p ra­

cy na m artw ym  punkcie jes i szczególnie' w ido 

czna w posunięciach tegorocznych.

] tak np. na 7-go hm Inspektorat Pracy pi

zdemoralizowanej l.u iople i z  dużą synijiatją 
odżegnywują się od pokrewieńslwa z ojcizyznn 
Kolumbów. Magellanów, Kurtezóy, Yasoo de 
Gamy.

Nieszczęśliwa Hiszpan ja, plawląea się dzi­
siaj w potokach krwi, daleka i obca jest pra­
wnukowi Kolumba elioi ia i z portu w Kom u­
nie wypłynęły trzy okręty pod flagą hiszpańską 
na poszukiwanie nowego lądu, chociaż to hisz­
pańsku para królewska. Ferdynad i Izabella 
mianowała Krzysztofa Kolumbii dowódcą wyprą 
wy zamorskiej.

Filip Fernand Kolumn, pustelnik w ghi.-.zy 
lasów korsykańskich, inyśli mimo wseystko 
wcale współcześnie. Odwiedzili go w jego pu­
stelni Amerykanie, członkowie stowarzyszenia 
imienia Kolumba. Obejrzeli dokładnie zbiory 
nagiomadzone przez slarea i z amerykańską 
prostoduszną brutalnością /robili inu propozy­
cję: odkupienia zbiortiw za kilkadziesiąt tysię­
cy dolarów.

Pustelnik okiem uuwi l  me mrugnął i odr/u

Na iricdziełnein zebraniu p-lonnrnem w yg ło - 

szorio irzy  ire ferily . Ji-trTal ,.o szkole wyzna 

n io w e j11 piiira ks di Mieluiia Tvli ]>.iCzu. nicobci. 

negn spowodu <1. roby. ode ,.\la im juko pierw­

szy. .h.uuer/no-śe s/.l,i iy wyzin in iow ej uzasadniał 

refeiu l zcutkon liją-cą i harm onizującą ro lą  re 

lig ji w iiliec .syslnma Iow w cchfrwa w rzyi h. Na.l 

osobowością ucznia winien pracować w d iiiim

Beninie zw oła ł p rzedstaw icieli Zw iązków  na kon 

ferencję w isprawtie um ow y zb io row e j W jw  

czas Zw iązek  W łaścic ieli N ieruchom ości Żydów  

i Zw iązek  Średnich i Drobnych 'N ieruchomości 
na dzień 7 sierpnia t. j. gdy już wszyscy przed 

staw icioie dozorców  w kom plecie  zebra li się w 

inspektoracie Pnący, nadesia iy w y jaśn ien ie  w 

streszczeniu tak ie: Pon iew aż jesteśmy na waka 
r ja rii i p ilnu jem y a-emonlów dom ów , nip m o ­

żem y przybyć UH kon ferencję.

Rcziultat o isiągn ięly: kon ferencja odroczona. 

W reszcie w piąt, k 28 Inn. na ponowne w cz 

wiruie In spekcji P racy, kon ferencja  pod wrzglę 

dem ąuorum dochodzi do skutku. Rezultat 

znów ten sani: konferencję odroczono, tymi ra 

zem ną (i (-sześć-j tygodni. Przyczyna odroczen ia : 
Zw iązk i p racodaw ców  jednogłośn ie pos-lanow ty 

przez tc sześć tygodni przygotow ać kontrpro- 

jekt przesłanego im w swoimi czasie projektu 

Zw iązków  d ozorców  dom ow ych
Z dotychczasowych doświadczeń m ożna na 

kilka kit .naprzód uło'żyć kalendarz prac. konfe- 

rencyj porozum iew aw czych . o ile iem jio ich hi 

dzie takie jak  doiąd.
Taka procedura pow inna jednak w końca 

zw rócić uwagę władz paiis-4 wow yoli. Dozorcy 

m a ją  nadzieję, że  się to sianie.

Sytuacja jttż vy te j chw ili jest naprężona 
gdyż dozorcy , m ając możność zaw ieran ia jedy 

nie -indywidualnych um ów są bezsiln i w olier 

w łaścicieli n ieruchom ości 'którzy z obecnego 
bezrobocia i p odaży  wielu rąk do pracy ciągną 

praktyczne korzyści, dyk lu ją i warunki
(Otrzymano ze Zw Dozorców Domowych).

cił propozycję. Nic rozstanie się ze zbiorami.
Amerykanie, rezygnując niomeiiialnic z po 

budek idealnych, przeszli nu teren busiiiess‘ii 
i złożyli ofertę na wybudowanie w- głębi lasu 
nnwoe/.esnego gnuiehu, któryby mieśeił jedno­
cześnie hotel i muzeum ze zbiorami Kolumba, 
na terenach zaś hotelowych znalazłyby miejsce 
korty tenisowe, place do gry w golfa, baseny 
kąpielowe, dancingi.

Tu propozycja trafiła do przekimania Koliiiu 
bowi. /godził się. Będzie otrzymywał od znrządu 
hotelu-muzeum koliinibowego dożywotnią rentę 
i udział w  zyskach.

Kizysztof Kolumb przj wiózł z nowoodkry- 
lego lądu po drugiej stronie Atlantyku trochę 
złota, wpadł w  niełaskę u dworu hiszpańskiego 
i dokonał ż.yeia w  zapomnieniu i nędzy. P ra ­
wnuk jego z dzisiejszymi panami Nowego S w i u 
la rabi dobry interes, bierze dolary wzamian 
za muzeum im. Kolumba połączone z imprezą 
lioiciowo dancingową.

Osobliwe bywają dzieje ludizkie.

re lig ijnym  tiie ly łko  prefekt, a lt i r.ily personel 

pedagogiczny.

Żywszy znacznie nddź ę.l wy w dal referat 

prof. I. iid w b a  Skoczylasa ji-ud D tu lim  Szkolą 

jako  czynnik w yeltow ajiia  inoi-aiiicgo''! pnlrak 

low any jako konfronlucja ideaió.. i li-iscl z ak ­

tualną rzcc/.ywisiością. Isln icjącm iu i slam iwi 

rzeaz.y wyrażm-ncum w anegdo-Ue te  dyrektor 

szkoły n » p ytko  to: „P oco  wam w szkole TO or- 

gani/aerj?-1 uitodwiiKta .,(,zy pan nie rozumie, 

że my wobec k iiriiloriiiin  lem «lorm .v!“  przeciw  

ślawia |ii'tdcgeul liaslo —  ,,\\’yclio  wnnic w ra - 

nul'i. im licząn to*-, kry/y.s wyciioyyawczy jcsl 

kryzysem  lnoralinym. N ic zta spraw-ność wycbo 

wawców ale naduiiisnic i lekkom yślnie km sta­

wiane wymagania p row adzą do za trały jioc.zu- 
ria odpow iedzia lności, zm iin ia ją  ludzi w aulo- 

mały podryw ają  autorytet starszych u mto- 

dzieżi k ióra eornz -częściej -szuka n iew ybred­

nych wzorów- u rów ieśn ików . W ychow an ie po­

w inno być relig ijne, pańslw ow e i narodowe. 

W spółpraca -szkoły z -rodziną jtwl niezbędna ró 
wnież jak  walka a. przerosłem  organizacyjnym .

T rzec i wro.Szcie Tcferat, ks. prof. Micbaia So 

poćki p. i. „P o lsk ie  i kato lick ie ideały i sys- 
lemy w ych ow aw cze" byi .przeglądem polskiej 

myśli w ych ow aw cze j od jezu ity  Łęczyck iego 

(X V II w.) poczyna jąc, przez Konarsk iego, Ciesz 

kowskii-go, zakonnic zgrom adzenia męskie ł ,żeń­

skie, aż po dzialalmość ks. arcybiskupa W ilczew  

skiego oraz szkoły w k iiźn irach  pod Zakopa­

nem. 'jm |

PON1I.DZ1AI.EK, 31 S IER PN IA :

Godzina 8 80 —  Nabożeństwo —  jak w 

Mibotą;

(indiziina 10 —  Sekcja w ychow ania  społecz­

nego- 3. „W spółczesna oświa-la kalolicika —  

dr. Manja-n W achow sk i; 2. „R ob i środków  wy- 

i-liowawa-zych w  naiprnwie niespraw iedliwości 

frpotecznej" —  ks. iprof. dr. Aleksander W oy- 
cicki;

God-z-ina 16 —  Zrf>rainie p lenarne: 1 , Wispól 

[iraca szkoh  z rodziną-1 —  Z o fja  Iw aszk iew i- 

izó w n a ; 2. „W ła śc iw e  postaw ień  e trosk i o  cia 

lo (w webowa nie f zyczne) —  prof. dr. Euge- 

njusz Piasecki

Wiadomości radjo«o
. O P lELEGNAtklt ItRODY NA  JE SIEN I"  

pogi-Jdunka rad jon a .

.Jesień najlepszy sezon <Ila u rody". lak 
n trakcyjn ie brzm i tytuł pogadanki, która n a­
dana zostanie w dniu 31.v'ITl o  godz. 16,15. 
ż  pogadanki te j d o w iem y tsię w jak i sposób za ­
chować można najd łużej zdrow ą, wypoczętą 
< erę, jasne spojrzen ie, b ard zie j elastyczne, n iż 
zw yk le  rircbs , rlolire samapoicz>ucie, to wszvst 
ko czem lio jn ie  obdarzy ło  na.s -słońce w )da i 
pow-ietrze w czasie letn iego wypoczynku.

..CZ1 EHECH l’lt l 'B A I)F R Ó W "  
audycja inuzycznu.

Wr lalac.Ii przed wojennych, gdy życic  lowa- 
rzy.skiy konc.m lrowało s,ę i/, w- kawi-irniach 
i klubach, lecz na zejinuiincli w dom acn p.-ywal 
l lv r "  bardzo często odbywały się w ieczorynh 
p od iza  który cli u iło ilzii z um ila ia czas śpiew,,m 
i grą. W  te, pyleni zapom nn nia przyprószone 
czasy, przi ntosie i-ądjn.sliK-liaczy audycja p | 
„G zi -rech trubadurów którą nada L w ów  dnta 
31.VTn o  godz. 17.(10. W  program ie audycji sla 
rc, charak lerys iyczne p iosenki pieśni miłosne, 
zapom niane ba llady  i wesele  kuplety, które 
przy akom pau jam tncie gitary o lśp iew a ją  „cz le  
rej Iru liadurzy lw ow scy11: f .  Brocki, W  L.ege 
żynsk- .1. S irnchork i i I K rzem iński.

— :o:—
.•'■j'' Ai'"1

Wypadek Kolejowy 
pod Jaszunaml

V< c/ora j o gi»r!zn-«e 1 m. 80 po poluaniu ha 

szlaUn k ole jow ym  W iln o — Lida, w  odległości 

26 k ilom etrów  od W ilna, jmmilydzy starjam 
(.zarny Ror i Ja-szuny w yd a cz ji się wypadek 

ko le jow y  W ypad ły  z szyn dwa wagony towa 

rowe pociągu zdążającego z ładunkiem tow a­
rów  do L illy

O wypadku, który na szu/ęseie nie pociągną! 

gm źn ir jszyrh  tuiislępslw. n iezw łoczn ie zanJarmo 

wano slai je kole jow ą w W (linie, ssąil na miejs 

ce wypadku wy.-,taiiyi tirygadę la low ńiezą . Tracę 

/.wiązane z podniesieniem  wagonów  orar w/moc 

tne.iiem w- tem miejscu s/yn trwały ponad dw ie 

i pól giłflziny prezem  pociąg riis/,vl w d ilszą 

drogę. Spowodu wypadku nie przynyio  w porę 

do Winna kilka pociągów  podmiejskii-Ji zdąża­

jących  ly niżc .szlakiem. (c)

— :o:—.' *. v « . —

3r^sławsKa Spółka 
Wadna

27 b. m. pod przew odnictw em  Joachima H a li­
na odbyto się w  Rrasław iu walne zebran ie 
czlo iiH ow  Rrusiaw.skiej Spółk i W odn e j.

Na zebran ie -przybyło okoto 10# członków  
k tórzy wysłuchali sprawozdań z wykonanych  
robót oraz sprawozdań kasowycli.

ż e  sprawozdania kas swego wynika, że w 
roku budże iow ym  19.85/.86 Spółka W odną wy- 
da lkow a la  na rozm aite roboty  m e ljo racy jn e  
-rt. 97.549 gr, 34. To wysłuchaniu sprawozdań 
i wyjaśn ien iu  k ierow n ic tw a robót o  do spo 
sobu w ydatkow an ia  sum przekazyw anych  przez 
Urząd W o jew ód zk i, zebrani postanow ili z łożyć  
podziękow an ie  odnośnym  czynn ikom  państw i- 
w y m  za dotychczasow ą pom oc i prosić o  dalszą 
pom oc p rzy  zakończeniu robót.

Następnie uoh-walono budżet spółki na rok 
1936/37 w  w ysokości zł. 38 069.

W  wolnych w nioskach k ierow n ic tw o  rnhót 
podało pod dyskusję wa lnego zebran ia sprawę 
budowy jazu około  wsi Zarzecze celem  podm ę 
sien-a poziom u wody- na jez io rach  Snudo, Stru- 
sto i llo ło jce , jednak zebrani do spraw y budow y 
tego j'azu ustosunkowali się negatywnie.

Piszą do_nas_»

Jubileusz 2-lecia konfereticyj porozumiewawczych
w sprawie zawarcia uKładu zbiorowego dla dozorców m. Wilna

tficzor&jsrt iibriid) Stuojum btolisktego
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Kurjer Sportowy
O wychowanie sportowe młodzieży

U n is  ,v stanowczo za inało zwraca

"Się um agi ua wyScKowraje m łodzieży, a w ie le  łię  

oo ica i wym aga o d  te j m iodzicży. W śród  zdrow o 

m yśK jcjch  ludzi im azi krytyka, krytyka rze ­

czow a i słuszni. Koaktuzją  tej krytyk i jest p rzy j 

ście do wokMiku że trzeba zm ienić system w y ­

chow aw czy

Stówa te uasuwają mi się pod w rażen iem  

ostatn iej w ycieczki pc Niem czech Bytem 

zwiad kiem wielu ciekaw ych wydarzeń. Przyg ią  

dattun się n iety ik o  tyjn rzeczom , które z chęcią 

D okazywano zagran iczn ym  azienn ikarzom , ale 

;td»iłem za jrzeć  i  za kulisy

Przypom inam  sobie taki maty, zdaw ałoby 

ste nic nie m ów iący obrazek.

Na boisku gra ją  dw ie  drużyny w  pitkę noż 

tą Są to drużyny jun jorków . Chłopcy liczą po 

U  m oże 13 lat Jest to  dzieciarn ia . Sędziu je 

it-arszy pan, p rofesor.

W  chw ili gdy piłka była poti bramką gw iz ­
dek  przei-wat gre

Pytam  co się stałe a ia cz i^o?  Przecież wszy 
■ttko było  praw id łow e

Jeden z moich sąsiadów  w y jaśn ił mi w krót 
kich słowach td o zo fję  w ych ow aw czą :

—  I nas w N iem czech dba się o w ych ow a­

c ie  dzieci w  duchu p rzyzw ycza jen ia  je j do wal 

*i- Ci m ai; chłopcy muszą nauczyć się wal- 

-zyć. u sport p rzec ież doskonale ro zw ija  cha- 

^  er i d latego .propagujem y spoTt.

' o  tak, wszystko to  bardzo piękne aie 
d laczego  nie p ozw o lił sędzia strzelić m alcow i do 
"b-nralj?

—  T ym  wszystkim  m ałym  ■ p iłkarzom  jesz- 
-zze ,..a wcześnie zw yciężać Oni muszą nauczyć 

'ię  walczyć, gd y  podrosną, wów czas będą rw y  

stężać. M v nic- clK-emy, żeby  jedna drużyna scho 

K iła  z Łioiska z pooJiyloncm: gtow am i, a druga 

cieszyła się. N ie ! Przegrana działa nieraz ujem- 

r i ' , najczęście j zniechęca a zw ycięstwo, rw łasz 

o :a zw ycięstw o m łodego chłopca^ m oże popro 
5l’J p ozbaw ić  go sam okrytycyzm u i wówczas 

c h ło p a k  stanie się prim adonną. Przestanie pra­
cować, a śnie b ęozie  ty lk o  o sław ie

tem skoń cz1 *a się rozm ow a. Chłopcy w 

dalszym ciągu b iega li za piłką a ja poważnie 

tarnyśułem się. Czyż n ie ma w tern racji i czy 
k oko lw iek  z nas w  Polsce zw rócił uwagę na 

1*1) m ały szczegół, który w wychowaniu  m ło ­

dzieży gra t' m oże ogrom na ro lę?  ,.

W eźm y  W iln o . Nasze stosunki sportow e. Za 

'> ta jm y siebie, czy  p iłodzież nasza i mis i ad a wła 
•nwą Oiprekę sportow ą W szyscy judu mi) głosem 

odpowiemy: M E !

A le  uiikt nie siara się temu zaradzić Ot byle 
’ >'lko doczekać dnia ju trze jszego  Zarzut w pier 

wsz m rzędzie postaw ić należy w ładzom  szkol­

nym. zw łaszcza w ychow aw com  fizyczn ym  A tak 

" " e  można. N ic leż d z iw n ego  że  m łodzież nasza

I pod w ielu względam i różn i się od m łodzieży 

państw zachodniej Europy,

P atrząc z trybuny stad jonu o lim p ijsk iego  

przi z trzy  ty’goan ie  na 'm łodzież całego świata 

przyszed łem  do  przekonan ia , że n iektóre naro 

dy posiadają w rodzoną zdolność zw ycię hinl.t 

Zw ycięża ją  m oże n iety ik o  d latego, że są lep iej 

przygotow an i ipowied/my w y fre n o w a ii * d la­

tego, że sta ją  na w yzszym  poziom ie  kultury.

[)ziś,« po Oiiuypjadzic sypią .się ir irz  -n t iUi. 

że to i owo, że przegra liśm y, że nasi i Spapcy 

są pauałachy, aJe nie pytam y nikogo, czy ci wła

śnie nasi z  iw odm ey m ieli odpow iedn ie  warunki 

ił trądy cję. -sportową, bez której tru Ir o j.s : w y ­
grywać.

Przegryw ać będziem y stak jeż.di wszyscy 

razem  nie w etn iiem y się do p racy jeżeli nie 

zostanie rozb ity  i zn iszczony ca łkow ic ie  mur 

chiński, dzielący starsze społeczeństwo sporto­

we od m łodzieży, jeżeli nie p otra fim y usjkirt >- 

wić masy. Chcąc zaś szerzyć ak c ję  propagando­

wą sportu, trzebi, m ieć ku temu aparat organ i­

zacyjny i ludzi, ludzi e liętnycli d<. pracy, ludzi 

odpow aedzia lrj' li J. N IE C IE C K I

Dwie niespodzianki piłkarskie
D w a pierwsze m<-cze o mistrzostwo W ilna  

zakończyły się, jak na stosunki wileńskie, wlel 
kłem. im spotui iu >  mu W  pierwszym meczu 
Hapoel pokonał lA  KS 2:0. Jrut to pierwsze 
zwycięstwo itapoelu nad drużyną t  klasową  
W ilna.

W  drugim meczu M u lab i pokonało Ognisko 
K P W  3:2. Mzca a le  byl zbyt ciekawy, Ognisko

K P W  gnało w  osłabionym składzie Prowadziło
do preerwy. ale potem rezerwowi graeze upadli 
na siłach 1 pozwolili Makabt nietyiko w yrów ­
nać ale i strzelić decydującą o  zwycięstwie 
bramkę. Zaznaczyć trzeba, że Makabi jeaną  
b im kę wdobyła z k_rngeo. Dla Ogniska K P W  
bramki zdobyli Baim .ek 1 nurta.zewlez, a dla 
Makabi Szwarc, Naaei 1 N lcb trg .

Warta nie weZmie udziału w mistrzostwach 
lekkoatletycznych Polski

Sekcja letKoarlefyem ą pomanswlej Warty, 
która tak wybitną role odegrała w ciągu os tai 
uleli lekkoatletycznych mlstrzo..tw Polski, posła 
itonila nie w y s ła ć  żadnego zawodnika na te­
goroczne mistrzostwa, które sle odbędą w W i l ­
nie w końcu września, ise względów oszczęd­
nościowych. Nieobecność M arty, posiadającej 
tylu wybitnych zawodników, oczywiście wply- 
ulr ujemnie na przebieg mistrzostw. W  pozwu

»klch kolach sportowych panuje przeKonunie, 
że pm oacm  tegt, dość niezwykłego kroku są 
lilelyle względy oszczędnościowe, ile  sprawa  
Heljasza

Uważam y, że W arta po,, tą piki niesportowo. 
Nie można w ten sposób postępować I destruk- 
cyjnt ogłaszać wnioski.

Kryzys kryzysem, ale spon sportem. IV) tego 
icmatu iesziy powrócimy.

Mecze ligowe
W  Świętochłowicach w o Ł m* 2000 w i 

d*ów rozegrany został mocz ligow y  
.ślask— L k S  zakończony wyutkfem nie­
rozstrzygniętym 2:2 (1:2).

W  Katowicach w meczu licowym  
W arta  pokonała D ąb 4:2 (0:1).

W  W arszaw ie  w  meczu o niistrzost 
w o Lł|fi W arszaw ianka pokonała niespo 
aziewam e mistrza Polski Ruch 2:0 (0:0).

W meczu ligow ym  o inistrosl\v0 Ligi 
Pogoń lw ow ska jiokonała W isłę  2 0 (1 :0)

W  K rakow ie G arbarn ia  pokonała os 
łdh,,>ui| rezerwowyin/ .tołeczną Łeg j^  w 
stosunku 0:2 śj:0).

< :Zi;ST0€110W'SKA BRYGADA 
Z D O B Y Ł A  śI I .S IH Z O S T W O  

PI^TłWSZl.J GHI PY.

fZ i ;S T ( )C I IO W A ,  (Pat) V, (,zęsto- 
cliowie wobec .1000 widzów został roze 
grany mecz <> wejście do JU'gt pounętlzy 
częs5ocbowski| ltrygadą a lubciską l u ja  
Zw ycięży ła B rygada 0:2 (4 :2 )  zdobyw a­
jąc mistrzostw n p ierwszej grupy dzięki

lepszemu stosunkowi bram ek i ł jm  sa­
m ym  weźm ie udział w  rózgi yw kack  
m iędzygrupow ych o w ej: c/e uo U g i.

A K S  G H O B Z Ó W  B IJ E  11CP P O Z A  AiŃ 
7 : 3.

P O Z N A S ', (Pat). W7 Poznaniu odbył 
się mecz piłkarski o  wejście do lagi po 
między drożynam i AKS z Chorzov a i 
H CP z Poznania, zakończony zasltiżo 
nem zwycięslw em  ślązaków w  stosunku 
7:3 (3:2). Dzięki zuobyciu 7 bram ki 
A K S  uzyskał w sw ej grupie p iiT w w c  
nnejscc i zakw alifikow a ł się do fiuało  
w ycb w alk o wejście do lagi.

P O G O Ń  S łB Y J S K A  ZV\ Y C lf jŻ Y ł V 
PBZK.AtASK  ̂ P O G O i t .

ST B  U ,  ( ł ‘at). AA Stryju rozegrany  
został w  niedzielę mecz o wejście do Li 
gi pom iędzy m/ejseow ą Pogonią a prze 
m yską Połon ją, W y g ra ła  Pogtm 2:0 (0:1) 
Bram ki d la  Pogoni zdobyli Zasław sk i i 
Legaszew ski, d ła Po lon ji Kalinowski.

Audjentja kularzy 
u P. Prezydenta R. P.
Pas. Prazydm t R P . ęrzyjąl na spesjaincj 

audjracji prezesa Polskiego Zw. T o s a n js t a  
Kolarskich, płk. Cebla, wiceprezesa Radwańskie 
go, pi«zcsa W arszewskiego Okręgowego Zw ląr  
ku Kotarskiego por. Pieniążka 1 iw jeięaec bie­
gu kolarskiego do H o m  Polskiego —  iUelfś 
*kiego ! j

Zieliński wręczył Panu Prezydentowi R. P, 
puhar, wyobrażający pocisk., napełniony wodą 
z pońalego morza,

— :o:—

Ko oa tzyde red. Niociec lego 
w Lutni

O lm rpj-łóa przeszła  <uż do łnstorji. P o la cy  

są hidżm i, k tó rzy  n ie lub ią  długo dyskutow ać 

nad przeszłością , ale przez d ługie la ta  pam ię­

ta ją o klęskach, a ż e  w  B erbn ie  p rzegra liśm y 

X I Igrzyska O lim pijsk ie, to  też zostaną one u 

nas p rzez d łuższy czas w  pam ięci.

Ostatnim  jakgdyby aktem program u o lim p  j 

skiogo w W iln ie  b>ł odczy t p. Jarosława N ie ­

cieckiego, k tóry  w  sali „L u tn i"  m ów ił o  B e r li­

n ie  i o sporcie, m ów ił o  N ienjezech i o Polsce
Odczyt b y ł ży w y  i barw nie z lu strow a­

n y  szereg iem  ciekaw ych  porow-nań. W a rto  za ­

znaczyć, że p. N ieciecki inow ił przez 2 godziny 

O dczyt nic był cizytany, a w ygłoszony z  pam ięci

N ic leż dziw nego, że odczyt j ig o  obu dził 
zaciekaw ien ie. P relegen t zaś b y l ok lask iw an y 

prz.ez publiczność. W  czasie p rzerw y p. N ie ­

cieckiem u w ręczon o  bukiet kw iatów . (es)

Stanisław Petkitfwlcz w  Wlinifc
Jutro p rzy jed ź  te do  W iln a  trener lekkoatle ­

tyczny Stanisław Petk iew iez, k tóry zabaw i w  

W iln ie  przez cały wrzesień. Stanisław Petk ie- 

w icz jest p ierw szym  człow .ek iem  na święcie, 

który przed klku laty w W arszaw  ie pokonał 

Nurmiego.
Obecnie, jak  w iem y St. P etk iew iez jest tre 

nerem i aan cdw ocorr T ren in g . P eiK iew icza  
obudzą mew ątpPw ie w W i nie w ie lk ie  zacieka 

wenie

Stu t Policji na toweracn
W czo ra j od b y ł się w yścig  kolarski, z o r g a ii  

zow any p rzez P h S  tlla swych członkow ' Na 

starcie zgrom adziło  się 16 funkcjonarju szy po­

licji. Trasa hiegła z W iln a  do Ja&zun. Dystans 

M5 kim .

/ywyciężył N iec W iln o  w czasie 1 godz. 60 m 
'>) Tarasiew icz Soleczn ik i, 3) Pn iew ski, 4) Mar 

k iew icz. 5) W estw al, tfj Urbista. W szyscy' starto 

wali na row erach  turystycznych . K ierow n ik iem

begu był zast. kom. miasta kom. Kwaśnicki, 
a pom ocn ikam i asp. Zarów ny, asp. Kwasowier. 

i plut. Sadowski^ z O środka W F  N agordy zwy­

cięzcom  rozdał prezes Pol. Klubu Sportow ego 

kom. Kwaśn ick i.

lu dwik Weinert Wilton

PANTERA
Pow/ieid s e n s a c y j n a

Piotr Forgc po>pieszyt naprzeciwko. Na jego 
ogorzałej twarzy ukazało się pełne napięcia w ycze­
kiwanie, ale wysdki barczysty mężczyzna w płasz­

c z u  samochodowym usiadł najpierw na drewnianej 
ławce, obok sto)ini prowadzących  do domu, zapalił 
papierosa i pozwolił mu przez długą chwilę c/okać.

kredy wreszcie zaczął mówić, b j ło  to zgoła coś 
innego, niż to, c iego  się P iotr spodziewał.

—  Znów pan nieoigolony —  powiedział tonem 
nagany —  conajntniej od tygodnia. Nie scierpię tego. 
■Nie jesteśmy na Jawie, lecz w Artgłji i wcale sobie 
*»ię. 'yczę , żeby pan cnigrywał tu rolę straszydła Już 
‘  b e z  tego darzą r.as  zbytnią uwagą. Policja...

—  Anigielsika polic ja  może nm.e... —- pozwolił 
sobie zauważyć Piotr n iecierpliwie i z wyraźnym  
brakihn szacunku dla władzy, ale zamilkł. gdy 
■*’zrok tego napotkał nawjnd przymknięte oczy 
Hhynea.

—  Polic ja  t dw.edziła innie dzts przed połud 
nient — ciągnął dalej Aubrey z naciskiem —  i jest 
rzeczą pewną, że dziś, lub jutro zainteresuje się 
również bliżej Spittering Farm. Niema co do tego 

'najmniejszych wątpliwości. Jest również rzeczą pe­

wną ze przedewszystkiein władze zwrócą uwagę na 
pana W  takim wypadku spodziewać się pan może 
przyna jm nie j dwugodzinnej gorącej łaźni, a potem 
urzędnicy policyjni oporządzą pana przy pomocy 
szczotek i zgrzebła. P-mską wspaniałą brinię i grzy­
wę również djabH wezmą.

Była to perspektywa tak straszliwa. ż e Piotr, 
przerażony, upuścił na ziemię dymiącą taję.

—  Co u licha —  mruknął zgnębiony —  co się 
właściwie stało?

Aubrey Kayne spokojnie zapalił drugiego pa­
pierosa.

—  Właśnie te, co panu przepowiedziałem, kiedy 
pan sobie ubrdał, że można wyj.se z kotami do lasku. 
Znaleźli ślady, a jeśli nawet niewiele można nam 
będzie udowodnić, to w każdym razie fakt ten w y ­
starcza najzupełniej, żeby nas mieli dobrze na oku. 
Nie potrzebuję panu przy,pominąć, że teraz byłoby 
to dla nas w yją tkowo niedogodne. Jeśli wszystko 
pójdzie gładko, dziewczyna będzie za godzinę tutaj...

V> tej d rw il i  przypomniał sobie coś. co było 
dian źródłem szczególnej troski i zapytał

—  Jalk się dzisiaj czuje?
P iotr potrząsnął jajtężną głową.
—  Paskudne uderzenie —  powiedział —  zm iaż­

dżone aż do kości. Czegoś podobnego nrgdy jeszcze 
nie widziałem. Rana jest talka. jakgdyby poszarpała 
go jakaś dziaa bestja. Jeden cal wyże j, a już byłoby 
po  nim. Pewno zdążył jeszcze schylić g łowę i cios 
spadł na plecy.

—  Czy próbował mówić?

-—  Ani słowU Nawet oczu jeszcze nie o tw orz ’ ł. 
Pr/.etrzy ma to chyba, ale stracił djabelnie dużo krwi.

—  Trzeba bedz.it bezwarunkoyvo wezwać leka­
rza, Forge —  powiedział po chwili namysłu i p o w ­
stał i. miejsca. —  Jo  za duża odpowiedzialność.

P io lr  wiedział, że w ytw orny pan tego nie znosi, 
musiał jednakż.e splunąć tialekim tukiem z lewego 
kąta ust, żeby dać wyraźn it do zro/ifmienia, co 
sądzi o tym pomyśle. A potem ubrał swój pogląd 
w s ło w a .

—  Proszę pana, jeżeli ja go- nie wylatam i nie 
posiawie na nog,.  to takj bęcwal w okularach, ze 
swoją książkoyyą mądrością na pewno nic mu nie 
poradzi —  jiowiedział stanowczo. —  Siedemnaście 
lat włóczyliiśmy się po wszystkich zakątkach W ysp 
Sundajsńich i od czasu do czasu człowiek zdrowo 
oberwał, ale żadnych doktorów nigdyśmy nie wołali. 
Przecież pa^i sam w ie o tem najlepiej. Gdyby pan 
wóyy-cz.as wpadł w ręce nie nann tylko takiej uczonej 
osoby, to coby było? Kazałby pana zaraz pochować. 
A przecież jakoś pan wvżvł, nie? —  Z satystaheją 
ogarnął wzrokiem  barczystą postai Aubrey ‘a i potarł 
sobie kłaKj na biodzie. —  Co się zaś tyczy Ala, to 
sprav\a jest taka: dziś mija piąty dzień. Co Irz ’ 
godziny robi mu się świeży okład z naszego odwaru. 
Pojutrze, albo najpóz'niej popojutrze w-ypęd/j mu to 
gorączkę i liczę że w tedy wszystko już. pó jdzie  pręd­
ko. A gdvbvm  ja go mógł pielęgnować, zamiast 
tej tbrttiy....

II). e. n.)
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Dztu fiariou iida  W.. P a u P ia  

Jutro- Id z iego  O p ., Bron stawy

W schód  słońca -  goaz 4 -n. 24 

Zachód  s łoń c*  —  jo o r  6 itl. 14

Sp*ątrzaż»m* źahtłdu  SfcrtąwMKaaP fi 54. S 
-  w  lai* z dnia JO.VIII. 1935 r

Ciśnien ie 759
Tem peratura i.-ednia J, 15 
Tem peratura najv.-yi.sra - f  18 
Haupt ratura narniij-za +- 13 
O pad 0,6
W ia tr  po łu dn iow o  zachodni
Trjj<ie.nrja .zniżkowa
U w agi; Pochm urno. po pot. deszcz

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dz A w nocy dyżu ru ją  następu jące apteki; 

1) aarola (Zarzecze  22i; 2) R odow icza  (O stro­
bram ska 4); 3) R am eck iag i (W ileń ska  8); 4) 
Augustow skiego (N nck ijw iczu  10)

K O M r O R T O W O  u r z ą d z o n y

Hotel St. GEORGES
w  W I LN I E

Apartamenty, łazienki, telefony w pokojach 

Ceny bardzo przystępne.

P R Z Y B Y L I  DO  W IL N A :

—  Do btztelu George-Wa: P ro f. Leśn iew ski 
m auisiaw  z W arsza w y ; Borkow ski Zb ign iew  
artysta  z W arsza w y ; De M ichelis W an aa  z  W a r  
suawy; PotiKoliński Andrzej z. W arsza w y ; Ty- 

.m ow d ra  Stanisława z W arszaw y ; Ili lo w a  M ar ja 
z W arszaw y, d r P iasecki Fugeujti.ęz z P ozn a ­
nia; Sokół Całko z W arszaw y inż. B ortk iew icz 
Mani-sław i  W a rs za w y ; dr. S tok ow sk a  Ruaol- 
low a  z W arsza w y ; H ezn ikow icz Leon  z u rodna; 
Grauibara P aw e ł kupiec z  W arsza w y , inż. Jaś­
k iew icz \leksandcr z R ów n ego ; D olański Se­
weryn  ziem ianin  z G rębow a, hr. Juiutziłt A n to ­
ni z W arsza w y : Frum ak Iz rae l z  Wrarszaw y; 
ozanzD. P o tw o row sk i E dw ard  z Gola; ks. Maś- 
ńAski Staiustaw z C horzow a; Zan Tom asz ziem  
.z Dukszt ..

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. —  Ceny przystępne. 
Telefony w pokojach Winda o soooaa

—  IH> ieą t ni ..i.un jpa  ; G raber Ft-raian z 
K rakow a; Pan k iew icz Jan ze  Swięcian, Opsztejn 
O w s ie j z Gdańska, G la jszer (Salomon z W arsza  
w y ; Breiterm an Stanisław  z W 'arszaw v; Rozen- 
foium z R ów nego, F is ze r z Łodz i, S ław iński B o ­
lesław  z R adom ia; Suskiew icz W ła d ys ław  z 
Radom  a; K is ie lów n a Hauna z W arsz.; W ie rz -  
bięła W in cen ty  z W arsza w y ; N ow ick i M arjan z 
W o ło żyn a ; Tu n ke l Józe f z W arsza w y ; D an i­
łow ski Zb ign iew  z Gdańska; Anczewski Anton! 
z W arszaw y. ! ,

O S O B IS T E
—  P ow ró t w o jew o d y  z urlopu. W czo ra j 

p. w o jew od a  w ileńsk i L u dw ik  Bociański pow ró  
c ił  d o  W iln a  po u r lop ie  w yjroczynkcw ym .

-b »-■

M l E-TSKA.
—  P ro jek t ImjHo w , p rzysłan i rwecznrj na 

W łlj l .  Jak się dow iadu jem y, w łon ie Zarządu 
miasta p ow ita ła  koncepcja w ybu dow an ia  p iz y -  
stani rzecznej na W il j i  d la ’ celów  m iejskich. 
W  zw iązku  z tem  zlustrowane zostały brzegi 
rzek i celem  w ybran ia  najodp iw iedn ie jszego  
m iejsca pod  (budowę przystani.

Jak słychać za n a jbardzie j dogodny punkt 
uznane zosta ło  m iejsce za m ostem  Zw ierzyn iec­
kim u w y lotu  ul. P odgórn ej.

R ea lizac ja  lego  p ro  jektu p rze v  idziana |est 
na rok przyszły

S U R A *   ̂ S Z K O L N E
—  D yrekcja  kursów  M aturalnych Sekcji 

•Szkolnictwa Średn iego Z N P  w  W iln ie  za w ia d a ­
mia, że w yk ład y  w zn aw ia ją  się dn. 4 września 
o  godz 17 w gmachu g im n azjum  Zygm unta 
Augusta w  W iln ie . Zapisy- n ow ych  kandydatów  
p rzy jm u je  się od  dn. 1 września w  g. 1 7 -1 8  
codzien n ie  w  w y że j w ym ien ion ym  lokalu Wy­
k ładają w y łączn ie  p ro feso row ie  państwowych  
szkół. 1'-

—  kursu .Maturalne im. K om is ji 1 .dukucjl 
N a rod ow e j w W iln ie  (ul. Benedyktyńska 2. róg 
W ileń sk ie j) z. p rogrom em  gńnn. państw, p r z y j­
m ują zap isy- na rok 1936—-37. Zakres: matura 
u r/w ego ; sa lrego  typu. System półroczny. Kan 
ta lar ja czynna codzien n ie  od godz. 10— 12 i >d 
1(4— 20 i .

Z K O L E I
—  Pow iększone *k łady pociągów  p ized  o t­

w arciem  szkół. W zw iązku  z rozpoczęciem  roku 
szkolnego w ład ze  k o le jow e w yda ły  zarządzen ie 
w spraw ie pow lększenia składu pociągów , Wy - 
jożdża jących  z uzdrow isk. W  m iarę potrzeby

uruchom iane m ają być rów n ież pociąg i dodat 
kowe.

Zarządzen ie  to  ona na c<Su usprawnień i w ie ! 
k iego  za zw ycza j ruchu podróżnych , jaki daje 
się coroczn ie  zaobserw ow ać przed ro zp oczę ­
ciem  rok-u szkolnego.

H O / N E .

— LtodatL owe szoeeplei.te kon i a a  nosaciznę.

Iraua 3J bm. o goaz. 8 rano na rynku Ponar- 
skrm (obok .rzeźni) ocrsanel Jekarsko-weleryna- 
ry jn y  d o zo  na dodatkow o rozpoznaw czych  szcze 
pień koni aa nosaciznę.

Do -szczep, en i a w inny być doprow adzone:

a) konie, k tóre  przy poprzedn icn  szczep ie 
n iach „ n a n e  nyh  za jKKiejrzane;

b) kon ie- któire oczko !w i tik b y ły  szczepione 
lecz me zosta ły  dop row adzone do p ierw szej kon 
iroh  w  dniu następnym  po szczepieniu, lub do 
drugie j kontroli w  czw artym  dniu p o  -szcze­
pieniu;

c i konie, k tóre z ja k im k o lw iek  przyczyn  nie 
b y ły  -szczopioiit w  term inie od 5 d o  11 s ierpnia 
rb  i nie posiadają  w  dow odach  tożsam ości od 
nośnych adnotacyj o  szczepieniu (m aljeiiiiza- 
c ji) z w-ym-.kiem ujemnym.

Kon ie, k tó re  będą szczepiona w  dn. 31 hm. 
pod lega ją  doprow adzen iu  na rynek Ponarski do 
(p ie rw sze jk o n tro li w  dniu i września o g. 8 ra 
no i jro d ru g ie j kon tro li w  dn, 3 w rześn ia  rb. 
o god 40 (4. j. 3 ,po poł.)

—  NIF. YWCRORAJ a  PR ZE D W C ZO R A J  —  

dotyczy  to  w iadom ości podanej w- dzis iejszym  
num erze o wypadku k o le jow ym  w Jaszu iacli.

TEATR I MUZYKA
M1KJSKI T E A T R  L E T N I V  O G R O D ZIE  

PO  H EH NAH D YS.SKiM .

—  D zisia j, w  rpomedziałok w ieczorem  (o g, 
8,15) f  o cenach p ropagandow ych  pow tórzen ie  
w esołe j w spółczesnej kom ed ji W . Starka „M iłość  
juz. n ie w mody/e" w  obsadzie pp.: Sciborowa, 
Scibor i Surowa

T E A T R  W U Z Y C Z N . „ L E T N IA " .

•—■ W iec zó r  bezpretensjonalny po cenach pro 
pagandow yrh . Dziś, c ieszący się w ie lk iem  p o ­
w odzen iem  w ieczór bezpretensjonalny, w  w y k o ­
nań.u artystów  opere tk i w ileń sk ie j z Obarską 
M artówną, Lubowską, C iesielskim , Św iętochow  
skim, R ew kow sk im , Tatrzańsk im  i W yrw icz- 
\V;ciirow skini, reżyserem  tego w ieczoru  B arw ­
ny program  składa się z 18 num erów , wśród 
k tórych  najnowsze p iosenki, e fek tow n e balety 
oraz pełne hiunoru skecze. D la udostępnienia 
w idow iska tego szerszej publiczności, ceny wy 
znaczono dziś p ropagandow e. Kasa czynna dziś 
od godz. 11-ej r

Sygnatura Km. 61/36.

Obwieszczenie
O L IC Y T A C J I N IE R U C H O M O Ś C I.

Kom orn ik  hądu G rodzk iego w Gf-.lx.kicm re- 
w  ru G łębokie inż. Józe f Skowroński, m ający 
kancelarję w Głęibokiem ul. Poselska .Vr. 6 na 
podstaw ie art. 676 i 679 k p c. poda je  d o  publi- 
aznej w adoniości. że dnia 15p:iżd.zjernika rb. 
o godz. 10 w  .Sądzie G rodzk im  w G łębokicm  o d ­
będzie się sprzeda/ w drod/e publicznego p rze­
targu należącej do d łużnika W ładysław a s Jó­
zefa Smi -chowskięt,,) p raw a d o  4/7 części nieru 
chomości położon ej w  fotw . G oran ie gm. p ils­
k iej, pow. dziśnieiiskiego, w o j w ileńskiego, skła 
da jące j się z «k , 60 dzie.siiycin z zabudowaniam i 
—  h ipo lckow an ej Nr. Hi,p. 5276.

Nieruchom ość oszacowań,, została na .sumę 
zł. Ęł.OOO, cena zaś w yw ołan ia  wynosi zł. 9000 

Przystępu jący do przetargu obow-iąizany jest 
złożyć  ręko jm ię  w wysokości 1200 zł

Ręko jm ię nałoży złożyć  w  gotow iżniie albo 
w takich, papierach warlościo-wyeh bądź książę 
cakaoh w k ładow ych  inslyitucyj, w- k tórych  w o l­
no um ieszczać fundusze m ało letni eh. Pap ierv  
w arlośc iow e p rzy jęte  będą w wartości trzecłi 
czw artych  części ceny giełdowe.'.

P rzy  licytacji będą zachowane ustawowe wa 
i-imki licytacyjne, y  ile dodalko-wem pulkliczncm 
obw ieszczen iem  nie będą prxlane do w iadom ości 
warunki odm ienne.

P raw a osób  trzecich nie b<;dą przeszkodą :lo 
licytacii i przesądzenia własności na rzecz na- 
bvw-cy bez zastrzeżeń, je że li osoby te przed ro z­
poczęciem  prze*argu nie złożą dow odu że w n ’ "> 
sfy pow ództw o o zw oln ien ie ruchomości hib je j 
części od egzekucji, żc uzyskały postanow i «me 
w łaściw ego sądu, nakazu jąc zaw ieszen ie egze ­
kucji

AA” ciągu ostatnich dwóch tygodn i przed li- 
cytacią wolno, oglądać nieruchom ość w- dni po ­
wszednie od godziny 8 do 18, akia zaś post- po- 
wauia egzekiK-yiniego m oru a jrrzegladać* w  Są­
dzie Gro-dzkiem w Gh In k iem  ul. Zamków n 

Dnia 19 sierpnia 1936 r.
Kom orn ik  Iniż. J. SKOAAŚRON'' KI,

R A D  JO
P O N IE IsZ Ia Ł E K , dnia 31 sierpnia 1936 r 

C.3K), 3AKI, C:00 K oim m ika ly  m eteoro log irzn - 
d!a zaw odników  Gordon Beunelto; 6.30 P ;eśń: 
O.fkt G im nastyka; 6.50 M uzyka (p ły ty ); 7.30 
b o g ra m ; 7.35 In lo im a c je ; 7,-40 M uzyka poranna 
fpł> t y j ; 11:57 Cza*; 12.(8) H ejnał; 12 05 Skrzyn­
ka rc ln icza ; 12.15 Dzienn ik; 12:25 Muzvka o- 
peretkoy.a (p ły ty ); l-t.l5 -1 0 .3 0  P rzerw a ; 15:30 
Dac nok p ow ieśc iow y ; 15:38 Z.ycie kuliura-fne; 
15:43 Z lynku pracy; 15+5 W  sam-docic k o ’ 
munikney jnym . reportaż; 16.00 Popu larny kon- 
cerl; 16.45 Jesień najlepszy w Zo a  dla urodź. 
Pogadanka; 17.00 (.zterech trubadurów przv gi 
tarze, and.; 17.30 Koncert Kamer.; 17:50 Poęa 
danka; 18:00 Z Irlewskicłi s-oraw ak tu a loy fc ; 
lj:10  Muzyką am erykańska jp h - tv '; 18.30 0
szyldach w  AATlnie. fclj w ygi. W sicw o tod  Bajkin ; 
18:40 Koncert rek lam ow y; 1835 Pogadanka ak ­
tualna; 19:05 Koncer! tolw ió-w ; 20:00 Duet JLf- 
Irp ianow y; 20.30 Czvn B erio t‘a odczyt; 20:4,5 
D ziennik; 20.55 Pogadanka; 21:00 Przvgodr w 
Grinzlngu, o p n e lk a ; 21:45 Sport; 22.00 Muzyka 
ym fonicztui (p ły ty );  22 55- 2 1.00 Drieun-ik ra 

d jow y

W T O R E K , dnia 1 września 1936 .•oku.

5.00 Kom unikat nietr^orologiczny <l!a zawcid 
n ików  Gordon-Rennetta: 6.30: Pieśń ; 6,33: Gimn. 
6,50: M uzyka; 7,004 K m inn ikat m eteor d la ' ra 
w od n ików  G ordon-Rennetta; 7,30: P rogram  dz.
7, i5: Giełda r«łn . 7,40/ M uzyka popularna: 8.00 
Przerw a ; 11.57: Czas, 12 00: H e jna ł. 12 05 Ak tu ­
alna sprawy m leczarsk ie; 12,15: Dziennik jw ł 
12,25: Koncert zesp. la m er . N iny  M ańskiej:
13,15: M uzyka kam eralna; 14 15: P rze rw a ; 15,30: 
Odcinek pow ieśc iow y ; 15,38: Życ ie  kulturalne, 
15,43: Z rynkii p racy 15,45: Skrzynka PK O , 
16,0o: Soliści i śpiew ; 16,45: B itwa pod Berc- 
steczkie-m. odczyt 17,o0- P iosenki w  wyk. A d a­
ma Astona; 17,20: E tw o ry  na forte jiian  w  w yk  
F e lic ji RJumental; 17,50: O śpiewaczych  zaol- i 
n oG iac l. p łakow ; 18.00: Ze spraw  litew sk ich : 
16.10: P oczy ta jm y  i p ogra jm y , audycja letn ia 
dla dzieci; 18 40: K oncert reki. 18,50: Pogadan ­
ka aktualna- 19,00: Koncert; 20.30; Szkic lite ­
racki; 20,45; D ziennik w iecz. 20.55: Pogadanka 
akt 21,00: K oncert solistów ; 21,30: Koncert ro z ­
ryw kow y  z AYilna; W  p rze rw ie : AViadomośei 
sportowe.

Uczciwa...
Marta S idorow ioz (AV4wul.sktego 201 p rżyu io

sia <11 5 kcmis»rja<t.u P. P. 90 zł. w  gotów ce 

które zna lazła  na k la lce schodoył-ej dom u Nr. 6 
przy tejże ulicy.

Poszkodow  any m o je  ->ię .tąiosic odb ićr 

|>i< nięd/y do w ym ien ionego k>:m isarja‘ n. (ej

Na wileńskim bruku
K U PIE C  GLAZMA.N NA  W O L N O S t L

W czo ra j donieśliśm y o arcsiiowaużu kupca 

M. Głazmana i ul. J-uijnsza K lacziii 14, ,_ .,o  po 

dejrzanego  o udzia ł w- nadużciach na teren ie 

Kuratorjum  S rl.o lm go.

W czo ra j po prics lucban io u .dziego .'Krdćae 
go Głazmana zw oln iono. ;ęi

SKĄD PAPIEROSY?
\A amu 28 bm. o gwbtkwe 51 na ulicy S it- 

fańsk ie j został z.atrzymany przez polic janta E.- 

j.osz Pas (N cw ogródzl.a  76), k ló ry  nx4s} pocznę 

zaw iera jącą 1750 pap ierosów  bez nazwy, P c  

r iew aż /a rzym any nie m ógł w yjaśnić posżto- 

ditcnł,-) ;.apuT‘ -sów, takowe zoatuiy zakw estjo ­
nowane.

Teetr Muzyczny LUTNIA
Dr ii o godz. 8.30 wiecz

Wiecior beiprel«ns]onalny
z udz. artystów operetki wileńskiej 

T Y T Y Y T Y T T rrw T Y T T T rrrrw T T rrm  i r r r m . . ł  « W

N U 7 Y K IRutynowany 
KAUCZY^IEL 
udzie a lekcyj GRY NA FORTEPJAN1E

— Ceny przystępne. — 
ul Jagiellońska 8 m. 22. godr. 4— 6 pp.

NA SEZON SZKOLMY
SKLflD  M H TE *J f lŁÓ W  PIŚMIENNYCH

v  M .  U o « f j f e ( K l c 7
W ilrn , w ie lk a  9, lei. 6-25 

poleca wszelkie .raterjały szKoine 1 t?ch- 
niczne, i  tak/e tornistry, teczki, piórniki, 

pióra wieczne i t. p.
DLfl SZKÓŁ SPECJALNE USTĘPSTWO

Uniformy szkolne
z przepisowych materjalów wykonuje 

Zakiad Krawiecki
W. D O W G M U O

Wilno, Ś-to Jańska 6, tel. 22-35

drzewka owocoweJuż czas 
zamawiać

poleca w w ie lk iem  w yb o rze  

rgr. W . W E L E R  —  W Uoo , Sodowa 8, teL 10-87
Sz. K L . zapraszam y odw iedzie  nasz* szkółka

Cenniki w ysy łam y beznłataie.

HELIOSJ Premjera. Wielki film reżyserji genja>nego King Yldora

Na zgliszczach szczęścia
tarka Younga. W  roli głównej Margaret Sullavan. Fi'm, który wpra-  
aly świat. Nad program ATRAKCJE Początek seansów od g 4-ei

w-g słynnej powieści S 
wil w rdumienie c

51M
A  Ł  Y Film dla wszystkich

A R Y N A R Z
CASINO 1 “  Pat i Patachun bi» Więźniowie

S//B V B S S  . 4  :s sJutro premjera.

gflf 1 ATOIŁfIPl 1 raz pierwszy w Wilnie niezwykle widoaisko fiimowe

.■ E o l1 „ M l ł O S t  S 7 P I F G A “
W  rolach gł. dawno niewidziani Iwan Pietrowlcz, Jarmila Nowotna i Rudolf Klein R« ggt
Ciekawa f-eść frapująca akcja, bogata wystawa koncertowa gra. Nad program: rtKrUćlLJfl

f l f S M I  t u / A  1 Dziś. flrcvcićka\vy. em cjonujący film. ilustrujący w sposów wysoce-

g i T C . 1 NOC KARNAW /ĆUłW A
ś twe) icny  matki p. L w  ro|ach glównych; ,WA(| ą|0220CH«N l Tania Fedor 
Nad program' Urozmaicone DODATKI DŹWIĘKOW E, Początek o g. 6-ej w niedz i św. o 4-ej pp

DOKTOR

B>umowicz
Chore b/ weneryczne, 

skórne i moczoplciowe 
Wielka 21, tal- 9-21 

Przyjm. od 9— 1 i 3— 7 
Niedziela 9— 1

A K U S Z E R K .
M a r j a

Laknerowa
Przyjm uje od  9 r. d o  ! »  
ul J. Jasińskiego 5 — 1.
róg Ołifiir.ej (ob. Sąou

DzizłKi ziemi
o obs/arze 2526 m., 
4456 m. i 3266 m. przy 
ul. Senatorsk-ej i Bys- 
uzyckiej, są do sprzer 
dania. Wiadomość: ul 
Mickiew cza 1 —  Bank  
Antokolskl, albo u'ica 

Senatorska 9 m. 1

|f| dni posezonowych  
III niskich cen na ga- 

lanterję, trykotaże, 
= :  bieliznę, obuwie

W . N O W I C K I
Wilno, Wielka 3G

B. Nauczycielka
gimnazjum konwersacjo 
francuska zaopiekuje 
się dziećmi, zarząd do  
mem, iub jako Iowa 
rzyszka starszej osoby 
(pani). Oferty do adm. 
Kuriera Wil. dla A. 1

Przyjmę
uczniów na mieszkanie 
i caikowite utrzymanie 

Opieka solidna. 
Zamkowa 14 m 1

UDZIELAM

LEKCYJ
w  *a k rra i«  g im nazja l­
nym z p oU k icgo , f iz y k ą  
chem ji i matematyki. 
Z f lo iz e a ia  do adnain,, 
vK urjera  W ileń ak iega^  

p od  .Soiidnia**

Szczenięta
„Serery Irlandzkie* 

do sprzedania  
ul. Jagiellońska 8 - 2 2

s a m * * * * * * ' ■ « > . y w m w w w w  » m ^ s  * w w w w > A « S 8a s a « S E ^ S T S * 4" "'■""IfTE.B,1 4 W

tt fD A K C J A  > A D M IN la fR A C JA : W ilno. Bi»t &*ad«r*K<ego .. Eeielony: Kedakcji 79, Adm.nistr. #9. Reaaktor naczelny przyjmuje od g. 3— 8 ppoł, 
b w i a u ł r i r . i  czynna od a. 01/,— 3V, ppoł Rękopiłćw Redakcja nie zwraca. Dyrektor wydawnictwa przyjmuje od g. 1— 2 ppoł

Sekretarz redakcji p rzy jm u je  od g. 1— 4 rp  
Ogłoszen ia aą p rzy jm ow an e od goriz. 9'/,— J’/« I 7— •  wieom,

Kou lo czekow e P  K. O. nr 80.750. D rukarn ia —  ul Bisk. bandursk iego 4. te le fon  3-40.
CKrtA  PH E IśU M E R A TY  M iezięczn .e z odnoazeniea* de  doruu lub p rzesy łką pocztową i dodatkiem  k z ią ik o w ym  3 zł., z odb iorem  w adm im sir nez doda tka książkow ego 2 zi. j 0 zagran icą  a d t  

ogra! .  O G ŁO S ZE N I Za wiersz m ilim etr prred ' u t m  ■ 75 gr., w tekście 60 g r „  z i  teksL 30 g r „  kro n iaa  redakg. i kom un ika iy  —  00 gr. za w iersz jednoszp., ogłoez. m ieszkań. —  10 gr. za w y r a *  

B n  t.( cb cen aoiiczs się za  ogłoszen ia  cy frow e  i tabelaryczne 60 jfe. D U  poszukujących pracy 60%  zn iżki. Układ ogłoszeń w tekście 4-ro  łam ow y, za tekstem 8-rr.io łam ow y Za treść nrf- H i t  

m b ryk e  .nades 'ane* H edakcja n>« odpow iada . Adm in istracja  zastrzega zob ie p raw o zm iany term inu druku ogfosren i n i ' p rzy jm u je  zastrzeżeń m .ejsca.

A d a B B a f w w m a k  w— pW B B B B U  ' gBSa-.u.wd E

W ydaw nictw o „Kaur.*cr W ileń sk i" S ». * o. *. D r u k  ^ n i e * “ , W i l n o ,  ui. B isk .  B u n d u i s k i c g o  4 tel. 3 40. Redaktor odp. Zyam unt Rabie*.


